
CSS ¥ NUMERZE:

Niezapomniane wrażenia 
O występach Zespołu 

Pieśni i Tańca 
im. A. Aleksandrowa 

w GdańskuA'»/*$ str. 4

Ł

PBOŁETAKIISZE WS2VSTKICH KRAJÓW, UCZCIE SIĘ?

g ł o s  m m u
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO EOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

7
NE 214 (1492) GDAŃSK, PIĄTEK łO SIERPNIA 1951 R. CENA 15 GKOSJjET

Ślubujemy wzmóc walką o pokój 

Wielka manifestacja dziewcząt z całego świata
na Zlocie Berlińskim
BERLIN PAP. 9 sierpnia — piąty dzień wspaniałego świę­

ta młodzieży świata w walce, o pokój i przyjaźń między naro­
dami — obchodzony był jako dzień dziewcząt. Wśród zwartego 
szpaleru kobiet z Demokratycznego Związku Kobiet Niemieckich 
przemaszerowały ulicami Berlina delegacje dziewcząt z całej 
kuli ziemskiej, obrzucane kwiatami i hucznie oklaskiwane.

Wielokrotne naruszanie traktatu z Polską
W Y R A ZEM  A N TYFO K O JO W EJ P O LIT Y K I O S A
Nota Rządu RP do Stanów Zjednoczonych
demaskuje nowe próby imperialistów wprowadzenia w błąd opinii publicznej

Nad pochodem powiewały róż-1 wiersniewa stwierdzając, że ma 
nobarwne sztandary. Dziewczęta nifestacje odbywające się w Ber 
niosły portrety chorążego pokoju linie stanowią dalszy dowód po- 
Józefa Stalina i portrety przywód tęgi światowego ruchu obrońców 
eów swych narodów. Na setkach pokoju.
transparentów — hasła w róż- ; Raymonde Dien odczytała tekst 
nych językach nawołujące do orędzia młodych uczestniczeń Zlo 
wzmożenia walki o trwały pokój, j —tjł do dziewcząt całego świata.

Wielotysięczne zastępy dziew- i Dziewczęta zgromadzone w Ber- 
cząt wypełniły wzgórze parku ; linieśiubują, że wzmogą walkę o 
Priedrichshain, gdzie odbył się j pokój i pozdrawiają swe siostrj 
wiec. Marie Claude Vaillant - ! "  e wszystkich krajach. Orędzie 
Couturier przekazała uczestnikom i stwierdza, że Dzień Dziewcząt 
zlotu pozdrowienia miłujących : uznany zostaje: za coroczne swię- 
pokój kobiet całego świata. !to międzynarodowe.

Z kolei przemawia, owacyjnie! . Uczestniczki wimrn jeduomysl- 
kóreańska I nie zaaprobowały tekst orędzia.witana partyzantka

WARSZAWA PAP. W dniu 5 lipca 1951 r. rząd Stanów Zjed- ; restytucyjnej w amerykańskiej j wobec Polski i szerokiej opinii Li gun-im. Ślubujemy — oświad _  ,
noczonych wystąpił do rządu polskiego z wnioskiem o uchylenie j strefie okupacyjnej Niemiec i u- publicznej za łamanie wiążącej ^yia mówczyni — że pomimo Poseł IrCHlU 
artykułu VI traktatu przyjaźni, handlowego i praw konsularnych niemożliwiał rewindykację polskiej umowy międzynarodowej. terroru interwentów amerykań-
zawartego w 1931 r. Jednocześnie rząd Stanów Zjednoczonych o-¡go  mienia zagrabionego przez hi— | Oceniając notę Stanów Z jedno i sklch, którzy’ mordują nasze dzie u min. Skrzeszewskiego
świadczył, że w wypadku nieprzyjęcia przez rząd polski tego wnio 
sku, wypowiada traktat w całości.

W dniu 8 sierpnia br. minister spraw zagranicznych dr Stani 
sław Skrzeszewski przyjął ambasadora Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie p. Flack‘a i wręczył mu notę rządu polskiego, która 
stanowi odpowiedź na wystąpienie rządu Stanów Zjednoczonych.

ciła się w zakaz wywozu do Pol-Nota rządu polskiego stwierdza 
na wstępie, iż rząd Stanów Zjed 
noczonych usiłował stworzyć po­
zory, jakoby chodziło o wypowie 
dzenie umowy międzynarodowej, 
której postanowienia rzekomo do 
tąd sam honorował. W rzeczywi­
stości od długiego czasu traktat 
ten był przez rząd Stanów Zjed­
noczonych łamany, dzisiaj zaś, 
pod pretekstem propozycji zmia­
ny jędnego artykułu rząd Stanów 
Zjednoczonych zabiega o formalne 
usankcjonowanie swej polityki 
niewykonywania i łamania tego 
traktatu.

W artykule VI traktatu rząd 
Stanów Zjednoczonych zobowią­
zał się wyraźnie do udzielenia Pol 
sce takiego najwyższego uprzywi 
lejowania w dziedzinie obrotu 
handlowego, jakie przyznał jakie 
mukolwiek innemu krajowi. W 
praktyce jednak rząd Stanów

tlerowców, nie wahając się wy-1 CZOnych, jako próbę legalizacji ci i pustoszą naszą ziemię, b ę -! W dniu 9 bm. nowomianowany 
ciągnąć korzyści z uszczerbkiem i systematycznych naruszeń trak-; dziemy walczyli przeciwko wro- j poseł nadzwyczajny i minister 
dla Polski. Przykładem tego jest dokonywanych przed wrę-!gom  pokoju aż do ostatecznego! pełnomocny Iranu w Polsce pan
fakt zatrzymania i wywiezienia i czenjem -wspomnianej noty z 15 j zwycięstwa. Ismail Medjdi złożył wizytę wstęp
do Stanów Zjednoczonych nawet ¡ypCa 1951 r., rząd Polski oświad- 1 Po przemówieniach dalszych ną ministrowi spraw zagranicz-
rasowych koni z polskich stad- ] cza> ¿e państwo łamiące prawo, delegatek, zabrała głos przedsta

ski.
Dwulicowość polityki rządu Sta 

nów Zjednoczonych przejawiła 
się również w tym, że usiłując 
uniemożliwić odbudowę polskich 
kopalń i ich modernizację, jedno­
cześnie apelował przez swoich 
przedstawicieli do rządu polskie

stad­
nin, zrabowanych przez taitlerow-1 pie moźe korzystać z nielegalnej 
skiego okupanta. swojej akcji, by uwolnić się od

innych postanowieńRząd Stanów Zjednoczonych u- 
trudniał, a w końcu uniemożliwił 
działanie polskiej misji repatria­
cyjnej. Wbrew solennym zobowią

dokumentu
międzynarodowego.

W zakończeniu nota rządu pol­
skiego stwierdza, że „rząd Sta-

zaniom konsekwentnie odmawiał nów zjednoczonych pozbawił się 
wydania w ręce polskich orga- prawa korzystania z tych przywi- 
nów sprawiedliwości zbrodniarzy! lejów, które traktat mu dawał“ .

Jednocześnie z wręczeniem po­
wyższej noty minister spraw za-

go o zwiększenie eksportu węgla wojennych, winnych wymordowaj 
do krajów Europy zachodniej. ! n*a milionów Polakow, umozli- 

Dyskryminując Polskę, Stany wiając im, pod swoją szczególną 
Zjednoczone otwierały jednocześ opieką, powrót do życia politycz­
nie szerokie możliwości handlowe. neS° w Niemczech zachodnich, 
dla takich kontrahentów, jak fą-j Wszystkie te akty stanowią 
szystowski rząd Hiszpanii. Akcja i część znanej już dzisiaj polityki,
Stanów Zjednoczonych pod płasz zmierzającej do podważenia po- 
czykiem niesienia pomocy gospo- kojowej współpracy międzynaro- 
darczej zmierzała do gospodarcze dowej. Rząd Stanów Zjednoczo- 
go opanowania innych krajów, jnych przez stałe naruszanie wią- 

Jawne gwałcenie przepisów ar- j żących decyzji Jałty i Poczdamu, 
tykułu VI nie ograniczało się jed -; uniemożliwia stabilizację stosun- 
nak do dyskryminacji w stosun-jków w Europie. Rząd USA budu 
kaćh gospodarczych. Postanowię-1 je bazy agresji i sięga do aktów 

Zjednoczonych przy pomocy jed- nia tego artykułu, mówiące o o- , bezprawia i interwencji.
’ = “  ’ ~ Rząd Stanów Zjednoczonych— ¡kojowej współpracy międzynaro-

granicznych dr Stanisław Skrze 
szewski zażądał zlikwidowania pla 
cówki służby informacyjnej amba 
sady Stanów Zjednoczonych — U- 
sis w Warszawie, której działal­
ność daleko wybiegała poza ramy 
normalnej działalności informacyj

wicielka dziewcząt ZSRR Ka-
nych dr Stanisławowi Skrzeszew­
skiemu.

Ir-sena i Peng Teh-hoei
na depeszę Ridgiuaya z 7 sierpnia

PEKIN PAP. Dowódca naczel1 rzy się z naszej strony z pewno- 
ny Koreańskiej Armii Ludowej ścią nic, co by naruszało porożu 
generał Kim Ir-sen i dowódca mienie, chyba że Wasza strona 
ochotników chińskich generał j będzie fabrykowała umyślnie pre 
Peng Teh-huei przesłali 9 bm .! teksty do zerwania rokowań w 
generałowi Ridgway‘owi odpo- i  sprawie rozejmu. 
wiedź na jego depeszę z 7 bm. T ... ‘ . .
Odpowiedź brzmi: ! Jesh 0 nas cho^ZI ~  stanow"

„Poinformowaliśmy' Pana w I 
naszej odpowiedzi z 6 sierpnia, j 
że wydaliśmy ponownie naszym |

nostronnych i bezprawnych de- i bowiązku najwyższego uprzywile 
cyzji zobowiązanie to stale i sy -! jowania w dziedzinie żeglugi, zo- 
stematycznie gwałcił. Już od 1946¡stały naruszone przez rząd Sta-

Jeśli o nas
czo nie chcemy dopuścić do zer­
wania rokowań pochopnie i w 
sposób nieodpowiedzialny, bez

nej ambasady. Charakter działał-1 strażom w strefie neutralnej Kae i ^stosowania takich kroków pro 
ności Usis szczególnie wyraźnie songu rozkaz, by ściśle przestrze ceduralnych, jak protesty, docho 
występował w biuletynach wyda-; gały warunków porozumienia z ^zema 1 konsultacje dla uregulo 
wanych przez tę placówkę, które! 14 iipca i zapewniły, by wypad |^fnaac 
poświęcały większość zamieszcza­
nych artykułów propagandzie wo­
jennej, skierowanej przeciwko po

r. rząd Stanów Zjednoczonych 
rozpoczął systematyczną dyskry­
minację Polski przy udzielaniu 
pozwoleń wywozowych na urzą­
dzenia w wielu wypadkach już 
w pełni zapłacone, jak np. zamó­
wiony w 1946 r. i zapłacony 
sprzęt hutniczy, urządzenia dla 
kopalń węgla, obrabiarki. Polity­
ka przy udzielaniu pozwoleń wy­
wozowych w praktyce przekształ

now Zjednoczonych, który sto­
sował dyskryminację polskiej 
bandery, szykany wobec zawija­
jących do portów amerykańskich 
polskich statków' i ich Załóg. O- 
statnim aktem tej ' polityki było 
uniemożliwienie statkowi „Bato­
ry“ dalszego kursowania na linii 
Gdynia — Nowy Jork.

Rząd Stanów Zjednoczonych u- 
trudniał działanie polskiej misji

ki naruszenia tego porozumienia doszło do  P róbn ego uchybie 
nie powtórzyły się. jnla z Waszej stron-v-

Ponieważ stanowczo zapewni-! Żyw icy nadal nadzieję, że wy 
liśmy ścisłe przestrzeganie poro-¡da Pan swej delegacji polecenie,, 

mówi da! ej nota — chciałby u-; dowej i przeciwko państwom za-¡zumienia w sprawie strefy neu- ! by przybyła' do Kaesongu dla
wolnie się od odpowiedzialności i przyjaźnionym z Polską. tralnej rejonu Kaesongu, nie zda ! wznowienia rokowań“.

Droga utrwalenia pókoju
Jak zabezpieczyć pokój? Jaka jest droga utrwalenia pokoju 

na całym świecie? Dały na te pytania odpowiedź pismo przewod­
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR M. Szwernika do 
prezydenta Trumana oraz rezolucja Prezydium Rady Najwyższej 
Związku Radzieckiego, który od 8 listopada 1917 r., a wiec od 
chwili uchwalenia przez II Zjazd Rad dekretu 0 pokoju, prowadzi 
politykę zmierzającą do utrwalenia pokoju i przyjaznych stosun­
ków między narodami. Polityka radziecka, mająca za sobą popar­
cie setek milionów obrońców pokoju na całym, święcie walczy o. 

zawarcie paktu pięciu mocarstw, przewidującego pokojowe 
uregulowanie spraw spornych;

wyrzeczenie się tym samym przez wszystkie mocarstwa 
stosowania siły zbrojnej między narodami;

rozwinięcie gospodarczej i kulturalnej współpracy między 
narodami.
Taka jest linia polityczna Związku Radzieckiego, odpowiada­

jąca życzeniom i interesom nie tylko narodów radzieckich ale 
i wszystkich miłujących pokój narodów na świdcie.

.¡Obowiązek wszystkich miłujących pokój narodów polega na 
tym. by prowadzić niezachwianą politykę zapobiegania wojniê  
i utrzymania pokoju, nie dopuszczać do wyścigu zbrojeń, osiągnąć 
redukcję zbrojeń i zakaz broni atomowej, wprowadzając kontrolę 
nad przestrzeganiem takiego zakazu i przyczyniać się do zawarcia 
paktu 5 mocarstw dla utrwalenia pokoju".

Tak oto formułuje cele polityki obozu pokoju towarzysz M. 
Szwernik. Czy cele tej polityki są zgodne z interesami amerykań­
skiego narodu? Oczywiście tak. Naród amerykański, podobnie jak 
i inne narody, gorąco pragnie pokoju. Ale zapobieżenie wojnie to 
zmniejszenie zysków producentów dział z Bethleem Steel Corpo­
ration. Niedopuszczenie do wyścigu zbrojeń byłoby wprawdzie 
wielkim zwycięstwem całej ludzkości, ale klęską producentów czoł­
gów z „General Motors“ oraz grup finansujących ten koncern, 
skupionych wokół Banku Morgana. Redukcja zbrojeń, zakaz broni 
atomowej a nade wszystko pakt pięciu mocarstw oznacza opadanie 
krzywej zysków kilkuset ludzi z Banku Dillona, Anaconda Copper, 
z Dupont de Nemours. Ci zaś ludzie decydują obecnie o kierunku
amerykańskiej polityki. . . .  . . . .

Oto siły dążące do rozpętania nowej wojny światowej, w któ­
rej widzą źródło wzbogacenia się.

To*eż jeżeli prezydent Truman w swym orędziu do przewod­
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, M. Szwernika 
stwierdza, że „najlepsza nadzieja pokoju na całym świecie 
zawarta jest w dążeniu do pokoju i braterstwa, które tkwi 
głęboko w- sercu każdego człowieka“ , to godzi się tu , dodać, że 
nadzieja pokoju obca jest sercom tych ludzi, których Truman jest 
politycznym przedstawicielem. Ponieważ jednak grupy monopoli- 
styczne zdają sobie sprawę z głębokich pragnień pokoju nurtują­
cych amerykańskie społeczeństwo, dlatego star„ją się osłonić 
prawdę o celach swojej polityki dymną zasłoną gołosłownych za­
pewnień o rzekomej pokojowości.

Naród polski, wierny sojusznik narodów radzieckich i wszyst­
kich miłujących pokój ńarodów, wita gorąco odpowiedź Iow. 
Szwernika na ©redzie prezydenta Trumana i rezolucję Prezydium 
Rady Najwyższej' ZSRR. Rezolucję popierają setki milionów lu­
dzi na całym -świecie, którzy ponad 450 milionami podpisów po­
parli już żądanie zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma mocar­
stwami. Popierają rezolucję wszyscy, którym droga jest sprawa 
obrony pokoju, wśród nich 18 milionów Polaków tj. całą ludność 
'dorosła naszego kraju, która podpisała apel • Pakt Pokoju poęoiu 
mocarstw. ___________________

Haniebną współpracę Mossora z  hitlerowcami
i szpiegowską działalność ambasad państw zachodnich w Polsce
p o tw ie rd za ją  ze zn a n ia  św ia d kó w  w  7  dniu procesu w a rs za w s k ie g o

WARSZAWA PAP. Na sesji 
popołudniowej siódmego dnia roz 
prawy przeciwko członkom dywer 
syjno-szpiegowskiej organizacji w 
Wojsku Polskim, sąd w dalszym 
ciągu przesłuchiwał świadków.

Pierwszy zeznawał świadek 
Przybyszewski Zbigniew, przeby­
wający w areszcie śledczym. 
Świadek ten zeznał, że od począt­
ku 1948 r. był w wywiadzie orga­
nizacji dywersyjno-szpiegowskiej 
w Marynarce Wojennej. Do pra­
cy w wywiadzie wciągnął świad­
ka Perdzyński, który otrzymane 
od świadka materiały szpiegow­
skie przekazywał do komórki cen 
tralnej organizacji — do Warsza­
wy.

Kontakty Monaru
z hitlerowcami

Świadek Bąkowski Henryk, do­
prowadzony z więzienia, zeznał, 
że znał osk. Mossora jeszcze w 
okresie przedwojennym, następnie 
przebywał wraz z oskarżonym w 
tych samych obozach jenieckich. 
Świadek stwierdza, iż w czasie Po 
bytu w obozach osk. Mossora łą­
czyły dość bliskie stosunki z Niem 
cami.

„W  obozie Prenzlau — mówi 
świadek — Niemcy odwiedzali 
płk. Mossora w jego kwaterze, 
nawet jak na ówczesne stosunki 
dość często. Przychodzili urzędni­
cy Abwehry. Takie odwiedziny 
przyjmował również Mossor, bę­
dąc w obozie w Neubrandenbur- 
gu. M. in. odwiedzał wówczas 
płk. Mossora pracownik Abwehry, 
niejaki Wirt. Przy rozmowach 
tych nie byłem obecny dlatego, że 
jak przychodził Niemiec, to płk. 
Mossor prosił mnie, bym wyszedł, 
tak że nie mogę powiedzieć na 
jakie tematy rozmowy te się to­
czyły. _ '

Również pamiętam — stwierdza 
świadek — te w roku 1942/43 płk. 
Mossor chodził do dowództwa nie 
mieckiego. Mówił mi wówczas, że 
Niemcy zwrócili się do niego, by 
opisał kampanię 1939 roku“ .

Prok.: Jaki był stosunek Mosso­
ra do zwycięstw niemieckich, czy 
postępy terytorialne Niemiec cie­
szyły go, czy smuciły ?

świadek: „Do zwycięstw Nie­
miec, jak np. zajęcie Norwegii 
czy Krety, osk. Mossor odnosił 
sie z podziwem i1 był zadowolony,-

że Niemcy robią szybkie postępy, wiózł dla niego instrukcje, doty- 
Cieszyły go późniejsze postępy czące prowadzenia wywiadu. Wa- 
na froncie wschodnim. Świade- cek przywiózł również polecenie, 
ctwem tego, że był zadowolony żeby zorganizować drogę prżerzu- 
ze zwycięstw Niemców, może być | tów trasą morską. Radosław u- 
fakt, że kiedy ja przychodziłem dzielił mu pomocy.ze
z wiadomościami, że np. wojska 
radzieckie odniosły tu czy tam 
sukces, wówczas płk. Mossor złoś 
cił się j zabronił mi opowiadania 
takich wiadomości“ .

„Płk. Mossor — zeznaje dalej 
świadek — w cźasie swego pobytu 
w obozie studiował „Mein 
Kampf“ . Pamiętam, że podał mi 
nawet w skrócie rozdział czy 
ustęp tej książki, w którym Hitler 
mówił o rządach parlamentar­
nych. Zgadzał się z opinią Hitlera, 
że rządy parlamentarne są złe“ .

Prok.: Czy świadek w 1947 r. 
otrzymywał jakieś polecenia od 
Mossora w związku z waszym po 
bytem w obozie w Grossborn?

świadek: ' „Dostałem wówczas 
polecenie od gen. Mossora, by po 
jechać do obozu Grossborn i wy­
kopać stamtąd wiadro, w którym 
według słów Mossora zakopane 
były jakieś dokumenty. Dokumen 
ty te przywiozłem i oddałem gen. 
Mossorowi“ .
Łączność przez ambasady 

państw zachodnich
Następnie zeznania składa do­

prowadzony z aresztu śledczego 
świadek Pluta-Czachowski.

Świadek stwierdza, iż wiadome 
mu jest, że w skład kierownictwa 
dywersj-jno-wywiadowczej organi­
zacji wojskowej wchodzili: Tatar, 
Kirchmayer, Herman, Mossor, Ku 
ropiegka, i zdaje się Roman.

Prokurator; Kto świadkowi mó 
wił o udziale Mossora w kierow­
nictwie organizacji?

Świadek: „O udziale gen. Mosso 
ra słyszałem jeszcze w 1946 re­
ku od kilku osób. Mów! ono mi m. 
in., że Mossor przyprowadził gru 
pę oficerów z Woldenbergu czy 
Grossborn i grupa ta prowadzi 
konspirację“ .

Następnie świadek potwierdza
ujawnione w toku przewodu są­
dowego fakty, dotyczące kierow­
niczej roli osk. Tatara.

Jak zeznaje świadek, w listopa­
dzie 1946 r. Tatar przysłał do 
Radosława s(ve0o emisariusz^ 
mjr. Wacka, ktoiar m, in. Bisy»-

pro-

Prokurator: Co za polecenia w 
zakresie dróg kontaktowych przy 
wiózł Wacek?

Odpowiadając na pytanie 
kuratora, jakie funkcje pełnili w 
organizacji osk. Herman i osk. 
Roman, świadek odpowiada, iż 
gen. Herman „pełnił funkcję za­
stępcy gen. Kirchmayera i t. z\v. 
kierownika akcji czynnej organi­
zacji, prowadzącej wywiad, propa 
gandę, sabotaż i dywersję. Mjr.

świadek: „Przywiózł cn połece- Roman był, jak oceniam, oficerem 
nie gen. Tatara, że w razie trud- dyspozycyjnym gen. Kirehma-
nosci w nawiązaniu łączności z 
zagranicą, należy nawiązać kon­
takty z ambasadami: angielską, 
amerykańską i francuską“.

Instrukcje Kirchmayera
Prok.: Czy Wacek przywiózł od 

Tatara jakieś dyspozycje, doty­
czące współdziałania grupy kon­
spiracyjnej Radosława z organi­
zacją wojskową?

Świadek: „Tak jest, polecił na 
wiązać i utrzymać współpracę1'.

Prok.: Kto był kierownikiem 
najbardziej wysuniętym w kierów 
nictwie organizacji wojskowej ?

Świadek: „Gen. Kirchmayer“.
Następnie świadek omawia 

współpracę w zakresie wywiadu 
pomiędzy organizacją Radosława 
a organizacją wojskową, kierowa 
ną przez Kirchmayera. „Materia­
ły z odcinka społeczno-politycz­
nego, które zbierał Radosław, po­
dawane były do wiadomości gen. 
Kirchmayerowi w formie odpisów 
raportów, które szły do Londynu. 
Ponadto co pewien czas Radosław 
spotykał się z przedstawicielem 
gen. Kirchmayera i ustnie wymie­
niali swoje poglądy“ .

Następnie świadek zeznaje o 
pobycie gen. Tatara w roku 1948 
w Warszawie. Wówczas odbyło 
się spotkanie gen. Tatara z gen. 
Kirchmayerem i ze świadkiem. 
„Ja gen. Tatarowi podałem to, co 
wiem o odcinku Radosława, gen. 
Kirchmayer pedał to, co związa­
ne było z odcinkiem wojskowym“ .

Prok.: Kto z kierownictwa or­
ganizacji wojskowej dawał dyrek­
tywy, aby przygotować waszą or 
ganizację do przewrotu?

Świadek: „Gen. Kirchmayer Ra 
dosławowi za pośrednictwem gen. 
Hermana“.

„Z tego, co mówił mi Kirch- 
mayer — zeznaje świadek — za- 
Kidzeńia te miały dotyczyć przy­
gotowań do sfebpiąjiw j dywersji“ .

yera
Prokurator; Co świadkowi wia­

dome jest o spotkaniach z przed­
stawicielami attachatów ?

Świadek: „W związku z polece­
niami, które przywiózł od Tatara 
mjr. Wacek, a które mówiły m. 
in. o tym, by skorzystać z pomocy 
ambasad angielskiej, amerykań­
skiej i francuskiej przy organizo­
waniu tras i nawiązaniu z tymi 
ambasadami współpracy na odcin 
ku wywiadowczym, odbyło się 
spotkanie z przedstawicielami 
wszystkich trzech ambasad. Do 
tych ambasad kierowane były na­
stępnie materiały wywiadowcze. 
Z ambasadą angielską bezpośredni 
kontakt miał osk. Roman“.

. Na pytanie osk. Mossora, kto 
jeszcze mówił świadkowi o przy­
należności Mossora do organiza­
cji, świadek stwierdza, iż gen. 
Kirchmayer wymieniał mu nazwi­
sko osk. Mossora jako członka or 
ganizacji.

Kolejne zeznania złożył świa­
dek Głowacki, doprowadzony do 
sądu z aresztu śjedczego.

Jak zeznał on, do organizacji 
konspiracyjnej został zwerbowa­
ny we wrześniu 1947 r. przez Ro­
mana ; od niego otrzymał instruk 
cje zbierania materiałów wywia­
dowczych.

Po przesłuchaniu świadka Gło­
wackiego, przewodniczący zarzą­
dził przerwę do dnia 8 bm.

(Dokończenie na str. 3)
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Jedność i zwartość społeczeństwa radzieckiego
A rtykuł wstępny n a  la m a ch  „P raw dy“

MOSKWA PAP. Dziennik „Prawda“  w artykule wstępnym pt. 
„Jedność i zwartość społeczeństwa radzieckiego“ , stwierdza m. in„ 
ze naród radziecki ^rozwiązuje pomyślnie pod kierownictwem par­
tu bolszewickiej zadania budownictwa komunistycznego. Ludzie ra­
dzieccy natchnieni stalinowskim programem budowy komunizmu, 
wykazują prawdziwe bohaterstwo w pokojowej, twórczej pracy.

W odróżnieniu od krajów ka­
pitalistycznych — pisze „Praw­
da“ — których ekonomika i kultu­
ra przeżywają okres głębokiego 
upadku, nasz radziecki kraj kro­
czy nieugięcie i spokojnie na­
przód drogą postępu i rozkwitu.

Dziennik stwierdza, źe na bazie 
wspólnoty interesów wszystkich 
warstw narodu radzieckiego po­
wstała niespotykana dotąd w hi­
storii ludzkości jedność moralno- 
polityczna społeczeństwa, utrwa­
liła się braterska przyjaźń naro­
dów, rozwinął się twórczy patrio­
tyzm radziecki. Wszyscy ludzie ra 
dzieccy zespoleni są ściśle wokół 
partii Lenina-Stalina, wokół swe­
go rządu radzieckiego.

Społeczeństwu radzieckiemu — 
jak to wynika z samej jego isto­
ty — obca jest polityka agresji, 
polityka wojen. Walka o pokój — 
stwierdza „Prawda“ — stanowi 
podstawę całej polityki zagranicz 
nej Związku Radzieckiego. Poko­
jowa polityka ZSRR cieszy się 
całkowitym i bezwzględnym po­
parciem narodu radzieckiego. Nie 
ma u nas takich klas i takich 
grup, które byłyby zainteresowa­
ne w rozpętywaniu wojny. Naród 
nasz zjednoczony jest w swym 
dążeniu do zapewnienia trwałego 
pokoju i usunięcia groźby nowej 
wojny.

Związek Radziecki nie ma żad­
nych agresywnych planów. Nie 
zagraża on żadnym krajom i żad­
nym narodom. Jego siły zbrojne 
nie prowadzą nigdzie wojny i nie 
biorą udziału w żadnych działa­
niach wojennych. W Związku Ra­
dzieckim obowiązuje przyjęta 
przez Radę Najwyższą ZSRR u- 
stawa o pokoju, wymierzona 
przeciwko jakiejkolwiek propa­
gandzie wojennej, ustawa, zmie­
rzająca do obrany i utrwalenia 
sprawy pokoju.

Gdy koła rządzące państw 
Imperialistycznych w s ł o w a c h  
wypowiadają się za pokojem, 
w rzeczywistości jednak prowa­
dzą agresywną politykę. Rząd ra­
dziecki natomiast r e a l i z u j e  
konsekwentnie politykę pokojową. 
Rząd radziecki domaga się sta­
nowczo powszechnej redukcji zbro

jeń, zakazu broni atomowej i za­
warcia paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami.

Polityka zagraniczna radziec­
kiego państwa socjalistycznego 
jest jasna i określona — jest to 
polityka zachowania pokoju i roz 
winięcia rzeczowych stosunków ze 
wszystkimi krajami. Polityka ta 
odpowiada całkowicie interesom 
narodu radzieckiego i narodów 
całego świata. Rząd radziecki nie

Władze amerykańskie coraz jawniej
popierają odwetowców w Trizonii
Nota protestacyjna rządu Czechosłowacji

PRAGA PAP. Dnia 8 sierpnia 
prasa czechosłowacką opubliko­
wała notę Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Czechosłowacji 
skierowaną 6 sierpnia br. do am­
basady USA w Pradze.

Bząd Republiki Czechosłowac­
kiej — stwierdza nota — niejed­
nokrotnie zwracał uwagę rządu 
Stanów Zjednoczonych na to, że 
amerykańskie władze okupacyjne 
w Niemczech zezwalają na wro­
gą działalność skierowaną przeciw 
ko Republice Czechosłowackiej 
ze strony Niemców, którzy zgod­
nie z układem poczdamskim zo­
stali repatriowani do Niemiec.

Rząd USA w dalszym ciągu po 
piera niemiecki szowinistyczny 
nacjonalizm i militaryzm. Zaszedł 
on już po tej niebezpiecznej dro 
dze tak daleko, że władze okupa­
cyjne USA w Niemczech, nie tyl­
ko świadomie popierają odweto­
wą, rewizjonistyczną działalność 
repatriowanych Niemców, lecz 
nawet biorą w niej bezpośredni 
udział przez swych przedstawi­
cieli.

Szczególnie znamienny był pod 
tym względem wiec, który odbył 
się 1 lipca br. w Frankfurcie nad 
Menem, nazwany przez organiza­
torów „zjazdem rodaków wschód 
nio -  niemieckich“. Na wiecu tym 
przemawiali m. in. Herbert von 
Bismarck i dr Frantz Bluecher, 
uznawani przez amerykańskie 
władze okupacyjne za politycz­
nych przedstawicieli Niemiec za­
chodnich.

Prowokacyjne przemówienie 
Bluechera wyrażało dążenia mi- 
litarystów niemieckich.

Rząd Republiki Czechosłowac­
kiej protestuje w sposób Jak naj­
bardziej stanowczy przeciwko tej

polityce Stanów Zjednoczonych, 
która jest dalszym, brutalnym" na 
ruszeniem obowiązujących umów 
w sprawie Niemiec i ogólnie przy 
jętych zasad w stosunkach między 
narodowych.

A
W  s z y b k i c h  t-sfsspl®
przebiegają ż n iw a  w  PGR

Gospodarstwo PGR Waćmie- Jan Pawlaczek, wykorzystując 
rek w zespole Swarożyn (pow. ! doświadczenia rolników radziec- 
Tczew) zakończyło całkowicie ko kich, usprawnił koszenie zbóż 
szenie zbóż. Podorywki i siew przez przyczepienie do traktora 
popłonów wykonano w 80 proc. i dwóch konnych snopowiązałek. 
Przeprowadzono także próbne o- 
młoty.

W zespole PGR — Łebunia 
(pow. Lębork) gospodarstwo Leś 
nica ukończyło sprzęt żyta i je­
go zwózkę. Na polach po skoszo­
nym życie przeprowadzono pod­
orywki i siew popłonów.

Jak donosi nasz korespondent 
tow. Lewandowski, zespół PGR 
Waplewo (pow. Sztum) dzięki o- 
fiarnej pracy robotników kończy 
akcję żniwną. Żyto i pszenicę

czynił nigdy żadnych przeszkód 
w zbliżeniu narodu radzieckiego 
z innymi narodami, lecz wręcz 
przeciwnie — wychowuje on ma­
sy pracujące w duchu wzajemnego 
zbliżenia i przyjaznej współpracy 
ze wszystkimi narodami. Nieu­
stannie rozwija się przyjaźń i 
współpraca Związku Radzieckie­
go z krajami demokracji ludowej, 
wzmacniają się międzynarodowe 
stosunki narodu radzieckiego z 
masami pracującymi całego świa­
ta.

Jednocześnie — kończy „Praw 
da“ — narody ZSRR szanują pra­
wa i niezawisłość narodów in­
nych krajów i zawsze wykazywa­
ły gotowość współżycia w poko-1 skoszono w 100 proc. Rzepak ja-! 
ju i przyjaźni z sąsiadującymi i skn„ nr,v
państwami. W tym należy widzieć 8 _ zony
podstawę rosnących i utrwalają- 1 wis się obecn e do olejami.

Dzięki temu usprawnieniu osiąga 
on 175 proc. normy.

* * *
| Podobne usprawnienie wprowa 
; dzone zostało w zespole PGR Li 
| sewo przy podorywkach. Do trak 
torów przyczepiono prócz płu- 

I gów traktorowych również i kon 
| ne. Pozwala to na wykonanie 
j 180 proc. normy.

cych się 
naszego państwa 
wolność narodami.

wzajemnych stosunków

P s le e i p o ls k ie
wymłócony, odsta z Francji i Belgii

u premiera Cyrankiewicza

Marynarze polscy
potępiają szpiegów i zdrajców

z miłującymi młodzież Liceum 
przebywająca na

Pleven -  kandydat na premiera
obiecuje Francji... zbrojenia i nędzę

PARYŻ PAP. Po kilku dniach graniczenie swobód demokratycz-
rozmów z przedstawicielami fran­
cuskich partii reakcyjnych kan­
dydat na premiera Rene Pleven 
zwrócił się do Zgromadzenia Na­
rodowego o tz. inwestyturę, tj. 
o upoważnienie do tworzenia ga­
binetu.

W oświadczeniu złożonym w 
Zgromadzeniu Pleven zażądał od 
narodu francuskiego nowych ofiar 
w celu wzmożenia tempa zbrojeń.

W dziedzinie polityki wewnę­
trznej Pleven oświadczył, że bę- 
dzi« domagał się rewizji konsty­
tucji 1 „reform administracyj­
nych“ — zapowiadając dalsze o-

W IISA wzmaga się
igła represji
W8&8C działaczy postępowych

NOWY JORK PAP. W dniu 8 
agenci federalnego biura 

śledczego aresztowali w Baltimo­
re postępowego adwokata Mau- 

Bravermana. Braverman 
ował ostatnio w kilku pro 
broniąc członków kierow­

nictwa partii komunistycznej w 
Baltimore.

Dotychczas władze amerykań­
skie dokonywały aresztowań ad­
wokatów, broniących komunis­
tów, najczęściej pod zarzutem 
„obrazy sądu“. Aresztowanie Bra 
vermana jest pierwszym wypad­
kiem, gdy federaine biuro śledcze 
nie szuka pretekstów i przyznaje, 
te  aresztowanie nastąpiło za le­
galną obronę sądową komunistów 
J Innych działaczy postępowych.

Aresztowania w Baltimore są 
najprawdopodobniej zapowiedzią 
dajszych masowych represji w sto 
guńku do działaczy postępowych 
śt Stanach Zjednoczonych.

nych.
Jeśli chodzi o politykę zagra­

niczną, to Pleven oświadczył, źe 
pozostanie ona bez zmian i po­
święcił dłuższy ustęp swego prze­
mówienia wychwalaniu agresyw­
nego paktu atlantyckiego.

W głosowaniu, dzięki poparciu 
stronnictw reakcyjnych, kandyda 
tura Plevena na premiera została 
zatwierdzona 391 głosami prze­
ciwko 102.

Warszawski proces szpiegów i 
dywersantów, którzy działali w 
Wojsku Polskim wywarł szczegól­
nie silne wrażenie na maryna­
rzach polskich, mających możność 
bezpośredniego obserwowania 
właściwego oblicza państw rzą­
dzonych przez imperialistów, w 
i n t e r e s i e  których leżała dzia 
łalność oskarżonych.

Spośród załóg PMH z potępie­
niem szpiegów jako pierwsze wy­
stąpiły załogi m/s „Batory“ , m/s 
„Oksywie" 1 m/s „Narew“, Na 
odbytych zebraniach uchwalili onj 
rezolucję, w której potępiają 
zbrodniczą, antynarodową dzia­
łalność kliki dywersyjno-szpie- 
gowskiej w Wojsku Polskjm. 
Domagają się wymierzenia 
sługusom imperialistów jak naj­
surowszej kary oraz przyrze­
kają stać na straży naszych zdo­
byczy budownictwa socjalistycz­
nego i wzmacniać wysiłki w re­
alizacji zadań na odcinku mor­
skim, przez zwiększenie wydajno­
ści pracy.

Marynarz m/s „Narew“ Ry­
szard Bartodziej zabierając głos 
w dyskusji powiedział m. in.: 
„Właściwie to ta cała działalność 
grupki zdrajców narodu polskiego 
oraz rekwizycja polskich statków 
w Anglii mają wiele wspólnego. 
Inicjatorem j ich zleceniodawcą 
są imperialiści amerykańscy, któ 
rym solą w oku jest coraz potęż­
niejsza i lepiej uzbrojona armia 
polska, jak również wspaniały roz 
wój Polskiej Marynarki Handlo­
wej. Zależy im na tym, by nasze 
„Beskidy“ i „Tatry“ wypadły z 
naszego planu i abyśmy przy 
przewozie paliw korzystali z usług 
statków państw kapitalistycznych. 
Ale tak jak nie udało im się o- 
słabić i rozbić od wewnątrz na­
szego Ludowego Wojska Polskie­
go, tak również nie powiodą się 
im próby dezorganizacji planu 
przewozu naszej floty handlowej. 
A nie powiodło im się dlatego, 
że czuwa nad tym nasza partia, 
która w porę potrafiła zapobiec 
zbrodniczej działalności zdrajców 
i szzpiegów, bo czuwa nad tym na

sza klasa robotnicza, która przy­
spiesza budowę nowych okrętów 
i nowych stoczni, bo czuwa nad 
tym cały naród polski, który po­
trafi udaremnić wszelkie próby 
przeszkodzenia mu w realizacji 
zadań Planu Sześcioletniego i jak 
źrenicy oka strzeże zazdrośnie 
swych swobód.

Z piękną inicjatywą wystąpiła 
Rolniczego,' 

praktyce w 
PGR Waplewo. Na zebraniu mło 
dzież postanowiła przedłużyć 
okres praktyki o 14 dni i 
pracować do 15 sierpnia, aby 
swoją pracą dopomóc pracowni­
kom PGR w terminowym zakoń 
czeniu żniw.

Usprawnienia
traktorzystów

gospodarstwa 
w zespole Lę-

Traktorzysta z 
PGR' Pogorszewo

WARSZAWA PAP. 8 bm. pre­
mier Cyrankiewicz podejmował 
podwieczorkiem w pałacu ^ W i ­
lanowie delegację dzieci polskich 
z Francji i Belgii, które spędzają 
wakacje w kraju.

Przy podwieczorku dzieci opo­
wiadały" o swych bogatych wra­
żeniach z kolonii w kraju, dzieli­
ły się wspomnieniami z podróży 
, Batorym“ i opowiadały o tym, 
co widziały w odbudowującej się 
szybko Warszawie.

Opuszczając pałac wilanowski 
dzieci robotników polskich z Bel 
gil i Francji otrzymały upominki

dziechowo (pow. Lębork) tow. w postaci książek i słodyczy,

Metody i cele zdrajców
Zeznania kilku świadków do­

prowadzonych na salę roizpraw 
Najwyższego Sądu Wojskowego 
z aresztu śledczego i znajdują­
cych się pod zarzutem zbrodni 
szpiegostwa, podkomendnych Ta­
tara, Hermana, Kirchmayera, Mos 
sora i spółki, stanowią najlepszy 
komentarz wyjaśniający bez resz 
ty rolę, cel. i zamierzenia oskar­
żonych — inspiratorów, organiza 
torów i kierowników spisku 1 sie­
ci szpiegowskiej w Wojsku Pol­
skim

Tylko zaciekli, śmiertelni wro­
gowie narodu i Polski, tylko jaw 
ni agenci imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych mogli organi­
zować tę brudną, nikczemną i 
zdradziecką robotę, jaką wykony 
wali pod komendą oskarżonych, 
tacy np. świadkowie jak Perdzyń 
ski, Przybyszewski, Jungraf czy 
Skibiński. Dwaj ostatni należeli 
do 9 oficerów -  specjalistów po­
szczególnych rodzajów broni „wy 
typowanych“ w londyńskiej cen­
trali szpiegowsko -  dywersyjnej 
przez Tatara na powrót do kraju 
i wstąpienia do Wojska Polskiego.

Tatar typował dobrze. Ani on, 
ani jego anglosascy mocodawcy 
nie zawiedli się na Jungrafie. Pra 
cował ile sił, aż po trzech „1 i- 
n i a ch“. Jako bezpośredni a- 
gent Intelligence Service, jako u- 
czestnik siatki szpiegowskiej zor­
ganizowanej przez oskarżonych, 
a ponadto jako przyboczny tłu­
macz Kirchmayera zarówno po­
średniczący w jego licznych roz-

mowach z przedstawicielami at- 
tachatu amerykańskiego w War­
szawie jak i przekładający na ję 
zyk angielski większe i mniej­
sze elaboraty szpiegowskie oskar­
żonego Kirchmayera.

Jungraf mógł więc przedsta­
wić nie tylko własną „d z i a ­
ł a  1 n o ś ć“, mógł powiedzieć 
również nie jedno o żądaniach 
amerykańskich, stawianych Kirch 

mayerowi oraz o pilnym i po­
słusznym wykonywaniu przez nie 
go zadań. Były one bardzo róż­
norodne i rozległe, stanowiły rów 
nież wyraz polityki imperialis­
tów amerykańskich oraz charak­
teryzowały ich zamierzenia w sto 
sunku do Polski.

Żądania szczegółowych infor­
macji, dotyczących zagadnień woj 
skowych, gospodarczych i poli­
tycznych na Ziemiach Zachod­
nich, zadania szpiegowskiego

Jeśli możliwe jest stopniowa­
nie podłości w podejmowaniu się 
kolejnych zadań szpiegowskich, 
to niewątpliwie o rekord w zakre 
się nikczemności ubiegać się mo­
że przyjęcie przez Kirchmayera 
i Jungraf a żądania „r o z  p o - 
z n a n i a “ obrony przeciwlot­
niczej. Gdyby wymarzona przez 
szpiegów trzecia wojna miała na­
stąpić, to Kirchmayer chciałby, 
żeby piraci powietrzni nie mieli 
żadnych przeszkód w mordowa­
niu polskich kobiet, dzieci i star 
ców, w niszczeniu szpitali i przed 
szkoli, szkól i muzeów, zabytków 
kultury narodowej i nowych 
osiedli mieszkaniowych. Oto ca­
ły Kirchmayer a zarazem jego 
banda .wspólników z ławy. oskar­
żonych.

Wszyscy świadkowie zeznawali 
rzeczowo, referowali zadania ja­
kie im stawiano, przedstawiali

r o z p r a c o w a n i a “ ziem : metody swego działania, trudno-
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, to 
robota na rzecz odwetowców za­
chodnio - niemieckich. Łudząc 
neohitlerowców mirażem rewizji 
zachodnich granic Polski, .amery­
kańscy podżegacze wojenni prag­
ną sobie zapewnić dostateczny 
dopływ niemieckiego mięsa ar­
matniego dla odbudowanego 
Wehrmachtu; „ o d s t ę p ó w # -  
1 i" Ziemie Zachodnie Adenaue- 
rowi, Arciszewski i Anders, a o- 
statnio Lipski i Hutten \ Czapski. 
Tę samą robotę w kraj 
inny sposób usiłowali 
wać Kirchmayer i jego szajka.

Lud jugosłowiański walczy
p r z e c iw k o  titow sk im  fa s z y s to m

Przestawienie produkcji na tory wojen­
ne, budowa dróg strategicznych, lotnisk, 
baz — oto treść gorączkowej krzątaniny 
belgradzkich sługusów amerykańskiego im 
perializmu. A jej celem jest zbrodnicza 
agresja przeciwko pokój miłującym naro­
dom Europy. Reakcyjny dziennik amery­
kański „New York Times“ stwierdza głoś­
no, że titowcy „są przygotowani atakować 
ze swoich baz» jeśli będą mieć potrzebną 
broń“.

Wydatki na cele wojskowe wynoszą w 
tym roku 70 proc. całego titowskiego bud. 
żetu. Wydatną pomoc w dziele przekształ­
cania całego kraju w jeden obóz wojskowy 
okazują titowskim pachołkom wojenni wo­
dzireje z Waszyngtonu, Londynu i Paryża. 
Według amerykańskiej agencji United 
Press, w wyniku porozumienia między rzą 
darni USA, Wielkiej Brytanii i Francji, 
Tito otrzyma pomoc wojskową w wysoko­
ści 150 — 200 milionów dolarów. „N i e 
s ą  t o  m a ł e  s u m y “ — nie zapom­
niał nadmienić w jednym ze swoich prze­
mówień Tito, składając hołd swym dolaro­
wym mocodawcom.

Stosunek Belgradu do imperialistyczny, 
pomocy określa jeden z artykułów szwaj-' 
carskiego dziennika burżuazyjnego — 
„Neue Züricher Zeitung“ , który z ironią 
pisze, że „według Dżilasa w pomocy USA 
jest coś „socjalistycznego“ nawet wtedy, 
gdy kapitaliści USA dają tę pomoc w celu 
zachowania swego systemu gospodarczego".

prrawćdcy stwierdzała

dodaje dziennik — że dyktatura burżuazyj- 
na nie jest dyktaturą kapitału“ . „Tttówcy 
są zachwyceni — czytamy w „Neue Züri­
cher Zeitung“ — angielskim rządem La- 
bour Party i znajdują nawet w systemie 
USA socjalistyczne lub antykapitalistyczne 
elementy...“ „Tito wiąże swe nadzieje z od­
budową partii socjal-demokratycznej“ .

Odbudowa ustroju kapitalistycznego, u- 
stroju nędzy, głodu i wojny — oto pro­
gram titowskich faszystów.

Do walki z wojenną polityką zdrajców 
wystąpił cały naród jugosłowiański. W 
pierwszych szeregach bojowników o wyz­
wolenie kraju z uesku faszystowskiego 
kroczy klasa robotnicza, mająca za sobą 
piękne tradycje walki o wolność i niepod­
ległość ojczyzny. Górnicy jugosłowiańscy 
udaremniają plany wydobycia surowcóęr 
wojennych, prowadząc walkę pod hasłem 
„ani jednej tony surowca strategicznego dla 
amerykańskich podżegaczy wojennych". 
Tak np. w kopalni miedzi Borę, jednej z 
największych w kraju, dzięki sabotażowi 
górników produkcja w roku bieżącym spa 
dła o 1/3 w porównaniu z rokiem poprzed­
nim. Górnicy jednej z największych kopalń 
w Trepta wysadzili w powietrze elektrow­
nię i zatopili wiele szybów, wstrzymując 
pracę na kilka miesięcy.

Przeciwko titowskim planom military­
zacji Jugosławii coraz energiczniej wystę­
pują robotnicy kolejowi. Zrywają oni trans 
porty i niszczą sprzęt kolejowy. W styczniu 
i lylyfił 1951 r. na Stasiach kolejowych u-

nieruchomiono na dłuższy okres czasu po­
nad 132 tys. wagonów. Na linii kolejowej 
Kraljewo — Sjcoplje kolejarze wysadzili w 
powietrze kilka wagonów z transportem 
wojennym. Robotnicy portu Susząk odmó­
wili wyładunku 800 wagonów z materiała­
mi wojennymi.

Chłopstwo pracujące odmawia titows­
kim faszystom dostaw zboża i żywności. 
W większości sejonów titowcom udało się 
zebrać tylko 5 — 10 proc. przewidywa­
nych zbiorów. Chłopi występują również 
przeciwko planom mobilizacji sił roboczych 
do pracy przymusowej w kopalniach i przy 
budowie obiektów strategicznych. Tam, 
gdzie titowcom udało się sprowadzić siłą 
chłopów do pracy, organizują oni strajki 
wespół z robotnikami.

„Obecnie wszyscy widzą, ie banda Ti­
to — Kardela — Rankowicza przywróciła 
już w Jugosławii kapitalistyczne porządki, 
pozbawiła naród wszystkich jego zdobyczy 
rewolucyjnych, przekształciła kraj w na­
rzędzie agresywnych mocarstw imperiali­
stycznych — powiedział tow. Mołotow. —? 
Zdając sobie sprawę, że naród jugosłowiań 
ski nienawidzi tej najemnej bandy zbrod­
niarzy, którzy wkradli się do władzy, u- 
trzymuje ona chwilowo swą władzę przy 
pomocy krwawego terroru i faszystowskich 
metod rządzenia. Nie może to trwać długo. 
Narody Jugosławii znajdą drogę do wolno­
ści i do zlikwidowani» reżimu tjj.owsko-fa- 
szystowskiego. E. D.

ści, na które napotykali, omawia 
li wyniki swej ,,P r a c  y“ . Byli 
specjalistami w swoim szpiegow­
skim zawodzie,  ̂ fachowcami w 
zdradzie swej ojczyzny. Nie usi­
łowali nawet jako oskarżeni wy- 
łuszczać jakiejkolwiek ;,k o n - 
c e p c j i  p o l i t y c z n e  j“, 
która rzekomo była motorem ich 
działania. Po prostu agenci ob­
cych agresywnych, wrogich Pol­
sce wywiadów. Toteż w świetle 
ich zeznań wystąpiła w jeszcze 

w nieco j bardziej jaskrawy sposób rola o- 
wykony- I skarżonych, którzy niczym, poza 

stanowiskiem w szpiegowskiej 
dywersyjnej robocie, nie różnili 
się od jungrafów, Skibińskich, czy 
też perdzyńskich.

Dzień wczorajszy wyjawił po­
nadto bez reszty sposób, w jaki 
grupa szpiegów i dywersantów 
zdołała wślizgnąć się w szeregi 
Wojska Polskiego. Mówił o tym 
świadek Marian Spychalski, rzecz 
nik grupy prawicowo nacjonalis­
tycznej w wojsku, który osobiś­
cie przyjmował na służbę Kirch­
mayera, Hermana, Mossora i in­
nych. Spychalski nie widział prze 
szkód w przyjmowaniu do woj­
ska kolaboracjonistów w rodzaju 
Mossora czy też szefów współpra 
cującego z hitlerowcami wywia­
du AK (Herman). Mimo, że był 
poinformowany o ich przeszłości 
politycznej i przebiegu służby, 
przedstawiał wnioski o nadanie 
im wysokich odznaczeń państwo­
wych i stopni generalskich.

W ostatnich miesiącach 1944 r. 
kierownictwo partii powzięło u- 
chwałę w sprawie pracy w woj­
sku. Była to uchwała podyktowa 
na interesami narodu i państwa 
i zgodna z tymi interesami. Prze­
strzegała ona właśnie jak najbar 
dziej kategorycznie przed tym 
wszystkim co robił w woj.ku 
Spychalski. Spychalski podeptał 
tę uchwalę i teraz na pytanie pro 
kuratora czy postępowanie jego 
było zgodne z uchwałą, Spychal­
ski odpowiada: „n i e“. Tym 
„n i e“ stworzył kirchmayerom, 
hermanom i całej ich bandzie mo 
żność zbrodniczego działania. Mo» 
żność tę przecięła łWUMOŚc pąr* 
tli i narodu.

V
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KIEROWNICTWO GRUPY PRAWICOWO-NACJONALISTYCZNEJ
było zwiedzane z bandą dywersyjną w Wojsku Polskim
Zeznania ¡tatarskiego, lungrafa i Spychalskiego w ósmym dniu procesu przed sądem w Warszawie

__' ___________  __  ____ i.__  ______  ____ m . . -m .\ ski nnlprił Zielińskiemu nawiazaćI mowal kolejno KirchmayerNa wstępie ósmego dnia roz­
prawy — 8 bm. zeznawał przed 
Najwyższym Sądem Wojskowym 
w Warszawie doprowadzony z wię 
ziepia świadek Witold Kulerski. 
Świadek otrzymał w Londynie od 
osk. Tatara 40.000 dolarów dla 
doręczenia ich Mikołajczykowi. 
Pieniądze te pokwitował krypto­
nimem „Alfa“ . Dolary te przezna­
czone były na cele PSL, a w 
szczególności - na akcję przedwy­
borczą. Pieniądze te miały być 
przekazane przy pomocy władz 
brytyjskich.

W związku z tym świadek udał 
się w Londynie do brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych do Hankeya, któremu pod­
legały sprawy związane z Polską. 
Hankey‘owi świadek przekazał na 
stępnie 4 puszki konserwowe, 
otrzymane od osk. Tatara, a za­
wierające łącznie 40.000 dolarów. 
„Nie przypominam sobie — mówi 
świadek — czy adresowałem te 
puszki na swoje nazwisko, czy 
też na nazwisko Mikołajczyka“ . 
Po przybyciu do Warszawy świa­
dek podjął paczkę z tymi puszka­
mi z ambasady brytyjskiej i od­
dał je osobiście Mikołajczykowi.

Spotkania z agoniami 
wywiodą brytyjskiego...
Doprowadzony z , aresztu świa­

dek Józef Jungraf, zaangażowany 
został do pracy wywiadowczej w 
Polsce jeszcze podczas swego po­
bytu na terenie Wielkiej Bryta­
nii. Kuropieska sformułował wo­
bec świadka cele organizacji kom 
spiracyjnej, polecając mu pracę 
na rzecz wywiadu. Poinformował 
go, że w kraju otrzyma stano­
wisko wykładowcy w Akademii 
Sztabu Generalnego. W ramach 
organizacji dywersyjno-szpiegow- 
skiej świadkowi zlecono opanowa 
nie fachowej lotniczej prasy woj 
skowej, a to celem — jak zezna 
je — ogłaszania na jej łamach 
artykułów propagujących taktykę 
i technikę lotnictwa anglosaskie­
go. Obok tego, polecano świadko­
wi zbieranie informacji wywia­
dowczych o lotnictwie polskim. W 
Edynburgu, świadek skierowany 
został do niejakiego mjr. Steven 
sa, który był przedstawicielem 
wywiadowczej służby brytyjskiej. 
Mjr. Stevens zaproponował mu 
wtedy współpracę z wywiadem 

. brytyjskim w Polsce, ustalając za 
razem warunki i szczegóły tej 

powiedział

nego o tym samym nazwisku) w 
Warszawie. Na spotkanie to przy­
był przedstawiciel amerykańskie­
go attachatu wojskowego, który 
według wrażenia odniesionego 
przez świadka — znany był już 
uprzednio osk. Kiirchmayerowi. 
Poinformował on oskarżonego o 
sposobach kontaktowania się 
z atfachatem wojskowym Sta­
nów Zjednoczonych w Warsza­
wie. Łącznik oskarżonego Kirch 
mayera miał mianowicie spotkać 
się z łącznikiem attachatu — jak 
to określa świadek — „dyżurują 
cym“ codziennie między godz. 21 
a 22 w samochodzie pod mieszka 
niem prywatnym jednego z człon 
ków ambasady Stanów Zjedno­
czonych. Wymiana materiałów 
między obu łącznikami następo­
wała w ten sposób, iż łącznik 
osk. Kirchmayera wrzucał koperty 
do otwartego okna samochodu, 
odbierając zarazem materiały od 
attachatu.

Następne spotkanie osk. Kirch 
mayera z przedstawicielem atta­
chatu amerykańskiego odbyło się 
w miejscowości Podkowa Leśna 
koło Warszawy. Przybył na nie 
podpułkownik amerykański, któ 
ry — jak powiedział wówczas 
świadkowi Kirchmayer — zaj­
mował się wywiadem wojskowo- 
gospodarczym. Amerykanin ów 
żądał od Kirchmayera informa­
cji na temat Ziem Odzyskanych. 
Przybył on również na trzecie 
spotkanie z Kirchmayerem, po­
lecając mu wówczas rozpraco­
wanie ważnych zagadnień woj­
skowych na Ziemiach Odzyska­
nych.

Na następne spotkanie, które 
odbyło się w mieszkaniu kupca 
Kirchmayera, przybył pewien puł 
kownik amerykański, który za­
żądał od osk. Kirchmayera da­
nych o przemyśle polskim.

Innym razem ten sam pułko­
wnik zamówił u osk. Kirchma­
yera informacje na temat obro­
ny przeciwlotniczej w Polsce. Na 
ostatnim spotkaniu, które odby­
ło się w marcu ub. roku również 
ten sam pułkownik amerykań­
ski zażądał od Kirchmayera in­
formacji o ważnych obiektach 
gospodarczych.

Świadek Jungraf zeznał dalej, 
że w maju 1950 r. spotkał się na 
dworcu kolejki dojazdowej w 
miejscowości Milanówek pod 
Warszawą z podpułkownikiem a-

(Dalszij ciąg ze strony 1-ej)

współpracy. Stevens „ ------------  , , . , , ,  . .  . ,
również że przedmiotem prowa-1 merykanskim, ktorego widział
dzonego przezeń wywiadu będzie już -----
lotnictwo, a także powiedział, że 
w Warszawie zgłosi się do niego 
agent brytyjskiego wywiadu.

...i amsrykańskiego
Świadek zeznał następnie, jak 

po przyjeździe do Polski na ła­
mach „Wojskowego przeglądu lot 
niczego“ realizował zadania posta 
wionę przez wywiad. W styczniu 
1947 r. zgłosiła si  ̂ do jego pry­
watnego mieszkania Amerykanka 
Parker, agentka mjr. Stevensa. 
Kontaktowała się ona stale ze 
świadkiem, aż do stycznia 1948, 
kiedy funkcje jej przejął inny 
agent brytyjskiego wywiadu — 
Jack Bliss.

Z osk. Kirchmayerem świadek 
zetknął, się za pośrednictwem osk. 
Jureckiego w 1947 r. w przed­
dzień swego wyjazdu do Londy 
nu, dokąd udawał się celem przy­
wiezienia do kraju zwłok gen. Że 
ligowskiego. Osk. Kirchmayer 
odwiedził wtedy świadka w jego 
prywatnym mieszkaniu i wręczył 
mu zaklejony pakiet, oświadcza­
jąc, iż są to jakieś bardzo ważne 
dokumenty AK, które nie mogą 
pozostać w kraju i które trzeba 
przewieźć do Londynu do rąk 
gen. Kopańskiego. Świadek podjął 
się wykonania tego zadania.

poprzednio dwukrotnie, u- 
czestnicząc jako tłumacz w jego 
spotkaniach z osk. Kirchmaye­
rem. Świadek powiadomił Ame 
rykanina o aresztowaniu Kirch­
mayera, a otrzymał od niego in­
strukcję skontaktowania się z 
osk. Jureckim dla prowadzenia 
z nim dalszej pracy wywiadow­
czej. Kiedy i Jurecki został are­
sztowany przez władze bezpie­
czeństwa, świadek kontynuował 
działalność szpiegowską.
Herman przyjęły do wojska 

za zgodą Gomułki
Przed sądem staje świadek 

Spychalski Marian przebywają­
cy w areszcie śledczym 

Prok.: Kogo świadek zna spo 
śród oskarżonych?

Sw.: Znam Tatara, Hermana, 
Mossora, Kirchmayera,

Prok.: Kiedy i za czyim po­
średnictwem zgłosił się do świad 
ka Franciszek Herman?

Św.: Franciszek Herman zgło­
sił się do mnie za pośrednictwem 
Kuropieski, jak pamiętam w lip 
cu 1945 r. z prośbą o przyjęcie 
do odrodzonego wojska.

Prok.: Czy Kuropieska w roz­
mowie ze świadkiem wysunął 

j konkretne propozycje przyjęcia
We wrześniu tegoż roku, świa- Hermana do wojska?

dek został podporządkowany kon­
spiracyjnie osk. Kirchmayerowi, 
na odcinku nielegalnej organiza­
cji Akademii Sztabu General­
nego.

Świadek pełnił funkcję tłuma­
cza podczas spotkań osk, Kirch­
mayera z przedstawicielami am­
basady amerykańskiej w War

Byk angielski otrzymywane od 
Kirchmayera informacje wywia­
dowcze, które świadek — na py­
tanie prokuratora — dokładnie
precyzuje. '
Żądania anglo-amerykań- 

skich moasdawcćw
Jako tłumacz świadek Jungraf 

uczestniczył w sześciu spotka­
niach z przedstawicielami amba­
sady amerykańskiej w Warsza­
wie. Pierwsze z nich odbyło się 
na terenie prywatnym w miesz­
kaniu kupca (nazwiskiem Kirch­
mayer, przyrodni brjłt sgjsaiśfir

Sw.: Kuropieska zwrócił się 
do mnie z konkretną propo­
zycją i prośbąo przyjęcie Her­
mana do wojska.

Prok.: Czy w czasie pierw­
szej rozmowy prowadzonej 
przez świadka z Hermanem w 
1945 r. mówił Herman świad­
kowi, że w okresie okupacji

szawie, a także tłumaczył na ję -\  W  on kierowniczym pracow- 
__„i_______________ ____ mkiem II oddziału Komendynikiem II oddziału Komendy 

Głównej AK?
Św.: Mówił ml to.
Prck.: Jaką odpowiedź świa 

dek dał Hermanowi na jego 
prośbę o przyjęcie do wojska?

Sw.: Odpowiedziałem Her­
manowi, że dam mu odpowiedź 
po kilku dniach, gdyż chcia­
łem się w sprav»ie przyjęcia 
Hermana do wojska zapytać 
Gomułki.

Prok.: Czy świadek mówi} 
Gomułce, że Herman w okre­
sie okupacji był szefem wy­
wiadu II oddziału Komendy
Głęw&eJ 4 S i

Św.: Mówiłem Gomułce, że 
był szefem wywiadu wojsko­
wego II oddziału Komendy 
Głównej AK i powtórzyłem to, 
co mi mówił Herman.

Prok.: Czy Gomułka wyraził 
zgodę na przyjęcie Hermana 
do wojska?

Św.: Gomułka wyraził na ło
zgodę.

Spychalski wiadiiał 
o przeszłości oskarżanych...

Prok.: Kiedy zgłosił się do
świadka Herman po konkretną 
odpowiedź w sprawie przyjęcia 
go do wojska?

Św.: Herman zgiosił się do, 
mnie po upływie, jak pamiętam, 
około tygodnia od pierwszej roz 
mowy.

Prok.: Co wówczas świadek
powiedział Hermanowi?

Sw.: Powiedziałem Hermano­
wi, że zostaje przyjęty do woj­
ska.

Prok.: Co świadek polecił na­
pisać Hermanowi?

Św.: Powiedziałem, żeby na­
pisał dokładny życiorys, prze­
bieg służby.

Prok.: M. in. o pracy w Ko­
mendzie Głównej AK?

Św.: Tak jest, w Komendzie 
Głównej AK.

Prok.: A kogo świadek przy­
jął do wojska z rekomendacji 
Hermana?

Św.: Kiedy powiedziałem Her 
manpwi, że jest przyjęty do 
wojska, on prosił mnie o przy­
jęcie do wojska jego podkomend 
nych z II oddziału AK — Zie. 
lińskiego, Jurkowskiego i Tara­
siewicza, mówiąc, że czuje się je 
szcze w pewnym sensie odpo­
wiedzialnym za nich.

Prok.: Czy przed przyjęciem 
do wojska Zielińskiego, Jurko­
wskiego i Tarasiewicza świadek 
przeprowadzał z nimi rozmowy?

Świadek: Przeprowadziłem z 
nimi zapoznawcze rozmowy.

Prok.: Kto był obecny przy 
tych rozmowach?

Świadek: Przy tych rozmowach 
był obecny Herman.

Prok.: Czy Zieliński mówił 
świadkowi o sobie, że w okresie 
okupacji był zastępcą Hermana 
Komendzie Głównej AK, a po 
wojnie szefem II oddziału?

Świadek: Mówił, że był za­
stępcą Hermana w Komendzie 
Głównej AK i mówił mi, że po 
wyzwoleniu nie brał udziału w 
żadnej nielegalnej wrogiej robo­
cie przeciwko Polsce Ludowej.

Prok.: Czy Herman potwier­
dzał to?

Świadek: Potwierdzał.
Prok.: Osk. Herman, co oskar 

żony mówił Spychalskiemu o Złe 
lińskim?

Osk. Herman: Napisałem to
w sprawozdaniu i sprawozdanie 
to w mojej obecności generał 
czytał od początku do końca.

Prok.: Czy oskarżony mówił 
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem wywiadu Okulickiego?

Osik. Herman: Tego zdaje się, 
nie mówiłem, w każdym razie 
stwierdzam, że Zieliński to w 
swoim sprawozdaniu napisał.

Prok.: Czy mówił oskarżony 
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem II oddziału u Rzepeckie­
go?

Osk. Herman: Pamiętam na 
pewno, że to Zieliński napisai "  
swoim sprawozdaniu, bo czytałem 
to sprawozdanie.

Prok.: (do świadka). Czy świa­
dek wydał Hermanowi, Zielińskie­
mu, Jurkowskiemu i Tarasiewi­
czowi zaświadczenia z ważnością 
od 24 sierpnia 1945 r. i 1 listopa­
da 1945 r., stwierdzające, że są oni 
zmobilizowani i pozostają do wa­
szej dyspozycji.

Św.: Wydałem takie zaświadczę 
nia.

Prok.: Czy wszyscy oficerowie, 
przyjmowani przez świadka do 
wojska otrzymywali zaświadcze­
nia, że są zmobilizowani i pozo­
stają do waszej dyspozycji ?

św.: Nie pamiętam, czy wyda­
wałem takie zaświadczenia.

Prok.: Czy Herman doręczył 
świadkowi napisany przez siebie 
życiorys z wyszczególnieniem swo 
jej działalności w czasie okupa­
cji !

św.: Dostarczył.
Prok.: Osk. Herman, co oskarżo 

ny pisał w dostarczonym Spychal­
skiemu życiorysie odnośnie swo­
jej działalności okupacyjnej? Czy 
oskarżony podawał przebieg swo-

Prok.: Czy oskarżony przedsta­
wił swoją pracę w biurze studiów 
II oddziału Komendy Głównej 
AK?

Osk. Herman: Tak jest. Przed­
stawiłem dokładnie.

•hI nadawał im wyaekio 
odznaczenia

Prok.: A kto wystąpił z wnios­
kiem o odznaczenie Hermana
Krzyżem Grunwaldu? '

Św.: Ja.
Prok.: Kiedy to było? 
św.: To było w końcu sierpnia, 

albo na początku września 1945 r.
Prok.: Osk. Herman, kiedy os­

karżony był dowódcą okręgu Kieł 
ce?

Osk. Herman: Nigdy me byłem. 
Prok.: Jestem w posiadaniu fo­

tokopii wniosku z dnia 30 sierp­
nia 1945 r., podpisanego z polece­
nia gen. Spychalskiego przez mjr. 
Szymczaka, gdzie podane jest, iż 
Herman Franciszek, ppłk. dyplom 
zostaje przedstawiony do odzna­
czenia Krzyżem Grunwaldu III 
klasy za udział w wojnie z Niem. 
cami w obronie ojczyzny w orga­
nizacji konspiracyjnej AK w okre 
sie niemieckiej okupacji jako do­
wódca okręgu Kielce. Oskarżony 
twierdzi, że nigdy nie był dowód­
cą okręgu Kielce?

Osk. Herman: Nigdy nie byłem.
Pertraktacje z Rzepeckim
Prok.: Czy inicjatorem rozmów 

z Rzepeckim był Herman?
Św.: Tak.
Prok.: Czy świadek od razu wy­

raził swą zgodę przed Hermanem 
na podjęcie rozmów z Rzepec­
kim?

Św.: Nie wyraziłem od razu 
zgody, gdyż w tej sprawie nie mo 
głem dawać odpowiedzi. W związ 
ku z tym zgłosiłem się z zapyta­
niem do Gomułki, jakie jest jego 
stanowisko i czy ta propozycja, 
którą złożył Herman, może być 
przyjęta.

Prok.: Co Herman miał przeka­
zać Rzepeckiemu i w czyim imie­
niu?

Św.: Gdy Gomułka wyraził zgo­
dę na podjęcie próby dotarcia do 
delegata sił zbrojnych, powiedzia­
łem Hermanowi, że gdy mu się 
uda dotrzeć i ustalić z delegatem 
termin i miejsce spotkania, to de­
legat będzie miał gwarantowaną 
nietykalność. Mówiłem mu, że na 
rozmowę przybędzie poważny 
przedstawiciel rządu, nie wyklu­
czałem przy tym możliwości, iż ja 
mogę być tym przedstawicielem.

Prok.: Jak Herman relacjono­
wał świadkowi spotkanie swoje z 
Rzepeckim ?

Św.: Herman przedstawił mi 
spotkanie swoje z delegatem w 
ten sposób: odbyło się ono poza 
miąstem nocą i nie bardzo mógł 
rozpoznać, z kim rozmawiał. De­
legat dał odpowiedź, że nie przyj­
dzie na rozmowy i zerwał kon­
takt. Herman powiedział mi rów­
nież, że otrzymał od delegata do­
kument, ale nie wiedział, co to za 
dokument. Dokument ten wręczył 
mi, kiedy zdawał mi sprawozda­
nie ze swojego spotkania z dele­
gatem.

Prok.: A co ten dokument za­
wierał?

św.: Dokument ten, nie wymie­
niając adresata, zawierał platfor­
mę poglądów delegata na sprawy 
wojskowe i sprawy ogólno-poli- 
tyczne w kraju.

Prok.: Co świadek mówił o spot 
kaniu Hermana z Rzepeckim Go. 
mułce?

Św.: Powtórzyłem to, co mi po­
wiedział Herman, opowiedziałem 
w jakich warunkach odbyło się 
spotkanie i że delegat zerwał 
wszelki kontakt i nie zgodził się 
na rozmowy.

Prok.: Czy świadek pokazał Go­
mułce dokument?

św.: Dokument, który mi wrę­
czył Herman, przedstawiłem Go­
mułce.

Prok.: Niech oskarżony Her­
man poda sądowi w jakich oko­
licznościach rozmawiał ze Spychał 
skim na temat pertraktacji z Rze 
peckim? Kto w tej rozmowie brał 
udział ?

Osk. Herman: Był obecny Kuro­
pieska.

Prok.: Znaczy, były trzy osoby 
— oskarżony, Kuropieska i Spy­
chalski,

Osk. Herman: Tak jest. Ja 
twierdziłem, że z Rzepeckim moż 
na dojść do porozumienia i zdanie 
to popierał Kuropieska.

ski polecił Zielińskiemu nawiązać I mował kolejno Kirchmayer W 
kontakt z Rzepeckim. Zieliński,! Wojsku Polskim? 
miałem wrażenie, przestraszył się) Św. Spychalski: _ Początkowo 
i oświadczył, że nie wie, gdzie | był oficerem w jednym z oa< 
szukać Rzepeckiego. Na to gene-1 działów Sztabu Generalnego, po­
rał Spychalski powiedział: „Ż te-: tern był szefem Biura historyczna 
go się już nie można wycofać“ . Ja • go, potem w 1945 r- został wy­
rozumiałem, że nie można się wy- rektorem organizującej się A.:a. 
cofać z tego, co było ustalone z ; demii Sztabu Generalnego, po 
wicepremierem Gomułką. Otrzy-1 zorganizowaniu Akademii prze. 
małem polecenie nawiązania kon- chodzi na stanowisko wykładów- 
taktów z Rzepeckim, zapewnienia j ćy historii wojen i wojskowości 
m.u glejtu na 24 godziny dla prze: w Akademii. ,
prowadzenia rozmowy dokładnie ij Prok-: A kiedy Kirchm.y 
precyzyjnie z wicepremierem Go- otrzymał stopień generała? 
mułką i z gen. Spychalskim. I św-: Tak ->ak Pamiętam, w po.

Prok.: Jaki był przebieg spotkaj 
nia oskarżonego z Rzepeckim? !

Osk. Herman: Generał Spychal­
ski ustalił termin, o ile się nie 
myl?» tygodniowy, na nawiązanie 
kontaktu.

łowię 1947 r.
Prok.: Na czyj wniosek, a jeś­

li nie na wniosek świadka, to 
czy świadek zgodził się z tym. 
wnioskiem?

Św.: Wnioski generalskie prze-
■ i , . , . t>,__ | chodziły przeze mnie i zgadza-Nawiązałem kontakt z Rzepec-1 nh»

kim w jakieś trzy czy cztery dm j 
potem. Rozmowa odbyła się w po-i 
błiżu jednego z przystanków linii
E. K. D., w polu w biały dzień. 
Tę rozmowę dokładnie tak jak 
ona miała miejsce, relacjonowa­
łem gen. Spychalskiemu, wręcza­
jąc mu również dwa dokumenty, 
które mi przesłał Rzepecki, tzn. 
jeden rozkaz o rzekomym rozwią­
zaniu się jego organizacji, a dru­
gi memoriał, który, jak Rzepecki 
zaznaczył, był pisany dla Mikołaj­
czyka.

Prok.: Jak oskarżony zrefero­
wał Spychalskiemu przebieg spot 
kania z Rzepeckim ?

Osk. Herman: Zreferowałem do 
kładnie tak, jak było. Osobiście 
byłem zaskoczony tym, że Rzepec 
ki z .miejsca oświadczył, że on nie 
chce prowadzić rozmów.

Prok.: A co na te relacje o prze 
biegu rozmów z Rzepeckim odpo­
wiedział Spychalski?

Osk. Herman: Generał był nie­
zadowolony z wyniku i powie­
dział: No, to będziemy wobec te­
go szukali innej drogi.

Prok.: I na tym się skończyła 
rozmowa ?

Osk. Herman: Tak jest.
Prok.: Czy świadek dawał ko­

muś jeszcze zadanie zorganizo­
wania spotkania z Rzepeckim, 
poza Hermanem i Zielińskim?

Sw. Spychalski: O ile sobie 
przypominam, to specjalnie za­
dań dotarcia do delegata w zna 
czeniu przeprowadzenia rozmo­
wy, ustalania terminu czy miej­
sca spotkania, nie dawałem.

Prok.; A w sensie porozumie­
nia z Rzepeckim?

ja wniosku, o ile pamiętam, nie 
stawiałem.

Prok.: A kiedy świadek po raz 
pierwszy spotkał się ze Stani­
sławem Tatarem?

Św.: Ze Stanisławem Tatarem 
spotkałem się w roku 1947, o 
ile pamiętam, w llpcu.

Prok.: Ile razy świadek spoty­
kał się z Tatarem?

Św.: Wtenczas spotkałem się 
jeden raz.

Prok.: A w następnych latach 
świadek spotykał się z nim?

Św.: Spotkałem się jeszcze ras 
w połowie 1948 r.

Prok.: Tak, że świadek miał 
razem dwa spotkania z Tata­
rem? W 1947'r. i w 1948 r.?

Św-: Tak jest.
Prok.: Oskarżony Tatar, iie ra­

zy oskarżony odbył rozmowę z 
Marianom Spychalskim?

Osk. Tatar: W 1947 — trzykro. 
tnie, w 1948 — dwukrotnie.
Spychalski łamał uchwały 

Biura Politycznego PPR
Prok.: Czy świadek otrzymy­

wał od kierownictwa partyjnego 
wytyczne dla pracy w wojsku? 

Św.: Otrzymywałem.
Prok-: Czy świadkowi znana

jest uchwała Biura Politycznego 
KC Polskiej Partii Robotniczej z 
października 1944 r. o pracy w 
wojsku?

Św».: Tak jest.
Prok.: Cytuję niektóre wyjąt, 

ki z rezolucji Biura Polityczne, 
go Komitetu Centralnego PPR 
w sprawie sytuacji i pracy w 
wojsku przyjętej w dniu 31 paź- 

porozumieniia? | Wziernika 1944 r. W rezolucjiŚw.: W sensie 
— Nie.

Prok.: Czy świadek dawał ja­
kieś polecenia Lechowiczowi?

Św,: Lechowiczowi dawałem 
polecenia dostarczania danych o 
delegacie w formie informacji.

Pro!:.: A Klimowiczowi?
Św.: Kiedy on się do mnie zglo 

sił z inicjatywą, również daiern 
zadanie dostarczenia informacji.
Protegswunis Kirchmayera

Prok.: A kiedy świadek poz­
nał Jerzego Kirchmayera?

Św.; Jerzego Kirchmayera poz 
nałem w sierpniu 1945 r.

Prok.: W jakim stopniu był 
Kirchmayer i jakie on stanowi­
sko zajmował wówczas?

Św.: W stopniu kapitana i o- 
trzymał wtenczas stanowisko 
szefa Biura Historycznego WP.

Prok.: Co, mówił świadkowi]^ Sztabie Zaopatrzenia, w RKU, w 
Kirchmayer o swej działalności I szkołach wojskowych i obsadzić de- 
okupacyjnej? Czy mówił on na cydujące placówki pewnymi ludi-

Nie stosując ryczałtowo negw

\ tej czytamy:
„Reakcja polska w swej rozpacz­

liwej walce przeciwko demokracji 
polskiej stawia główną stawkę z 
jednej strony na rozbicie, z drugiej 
strony na opanowanie wojska, 
„Dążność do rozbicia wojska prze­
jawia się w organizacji dezercji, 
dążność do opanowania przejawia 
się w obsadzaniu głównych ognisk 
pod hasłem „siedzieć i robić robo­
tę". Równocześnie reakcja usiłuje 
w swoich machinacjach przeprowa­
dzić linię przeciwstawienia armii 
władzy politycznej w postaci 
PKWN, usiłuje wygrać armie prze. 
ciwko PKWN".

W dalszej części rezolucji Biuro 
Polityczne postanowiło:

„ Przeprowadzić gruntowną czyst­
kę w wojsku z elementów reakcyj­
nych, przede wszystkim w Sztabie 
Formowania, w Sztabie Głównym,

jakim stanowisku pracował w 
Komendzie Głównej AK?

Św.: Mówił, że był oficerem o- 
Peracyjnym oddziału operacyj. 
nego Komeady Głównej AK.

Prok.: Czy mówił Kirchmayer, 
kto był szefem Kirchmayera?

Św.: Jak sobie przypominam, 
prawdopodobnie mówił, że Tatar 
był jego szefem.

Prok.: A kto wystąpił z wnio­
skiem o odznaczenie Kirchmaye­
ra Krzyżem Grunwaldu?

Św.: Ja wystąpiłem % takim 
wnioskiem.

Prok.: Kiedy?
św.: To był koniec sierpnia, 

albo początek września 1945 r.
Prok.: To dokładnie było 30 

'sierpnia 1946 r. To jest wniosek 
odznaczeniowy, podpisany rów­
nież z polecenia gen. Spychal­
skiego przez mjr. Szymczaka, 
o odznaczenie ppłk. Jerzego 
Kirchmayera, ppłk. dyplomowa, 
nego, szefa Wydziału Historycz 
nego, Krzyżem Grunwaldu III 
klasy.

Prok.: Czy świadek wiedział o
spotkaniu Kirchmayera z Tata­
rem we Francji?

Św.:

mu
tywnego stosunku do wszystkich 
dawnych oficerów polskich, wzmóc 
czujność w stosunku do nich, wziąć 
śmiało kurs na tworzenia korpusu 
oficerskiego z młodych Polaków, 
szczerych demokratów“,

I dalej:
„Wzmocnić elementy robotnicze 

w wojsku przez przeprowadzanie 
politycznej, ochotniczej kampanii 
werbunkowej wśród robotników pod 
hasłem jak najszybszego zlikwido­
wania faszyzmu".

Takie są postanowienia rezo­
lucji Biura Politycznego z 31 
października 1944 r. Zapytuję 
świadka, czy przyjęcie do woj­
ska oskarżonych Hermana i 
Kirchmayera, jajk również pod­
władnych Hermana z wywiadu 
Komendy Głównej AK — Jur­
kowskiego, Tarasiewicza oraz 
innych znanych reakcyjnych ofi­
cerów, nadanie tym oficerom 
najwyższych odznaczeń, jak 
przytoczone odznaczenia Krzy­
żem Grunwaldu, awansowanie 
ich na wysokie stanowiska służ­
bowe odpowiadało, wg świadka,

jej pracy w II oddziale sztabu?
Osk. Herman: Tak jest. Mój ży-j Prok.: Komu Spychalski naj- Kirchmayer mówił mi, że w 

ciorys pozostały mieścił się na pierw polecił dotrzeć do Rzepec- j czasie jego pobytu w Paryżu od- 
jednej stronie, a cały elaborat ma kiego? Od razu oskarżonemu, czyjwiedził go Tatar. I 0 tym Kirch 
30 stron, a więc 29 stron dotyczy-,komu innemu? mayer napisał raport,
ło §££&£ ofrpnacyiąyfłL. i Ofijf. Her«180: Generał Spychał?! Prok: Jakie stanowiska iaj-

odczytanej przeze mnie uchwa- 
Po powrocie z zagranicy le Biura Politycznego PPR?

św.: Nie.
Prok.: Dziękuję. Więcej py­

tań nie mam.
Na tym sąd zarządził przerwę

w tam m iaz
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Niezapomniane winienia
I  występach Zespołu Pieśni i Tańca im. A. Aleksandrowa w Gdańsku
\JIT jakich słowach opowiedzieć 
*■ o tym cudownym wydarze­

niu, o tych dwóch wieczorach na 
etadionie „Budowlanych*1, gdy ol­
brzymia masa widzów — na prze 
mian — to siedziała, wstrzymu­
jąc oddech, zapatrzoną i zasłucha­
na, to znów wybuchała burzą o- 
Masków,' okrzykami „brawo!“ i 
„bis!“ — którym zdawało się, nie 
ma końca.

Oto wśród widzów widzimy 
młodą dziewczynę — Kaszubkę 
Reginę Schütz. Mieszka w Wejhe­
rowie, a jednak przyjechała do 
Wrzeszczą w ten niezapomniany 
wieczór. Co sprowadziło ją tutaj, 
o 50 kilometrów od domu, w 
dniu, o którym ona, „kucharz po­
gody“ — synoptyk z PIHM do­
skonale, wiedziała, że lada chwila 
można się spodziewać burzy? Co 
sprowadziło tu marynarzy i por­
towców z Gdyni, stoczniowców z 
Gdańska, kolejarzy z Zawisła, 
Tczewa i Malborka — te ponad 
60.000 widzów, zebranych w 
dniach 7 i 8 sierpnia na stadio- 
,nie „Budowlanych“ ?

— Przecież to zespół Armii Ra­
dzieckiej — mówi robotnik 
Gdyni Jakub Wilczek. — Naj­
lepszy w świecie zespół najlepszej 
armii świata!

GS

we — ordery Czerwonego Sztan­
daru i Czerwonej Gwiazdy.

Za wybitne osiągnięcia wszyscy 
trzej jego kierownicy artystyczni: 
płk. Borys Aleksandrów, ppłk. 
Wirski i ppłk. Winogradów są od 
znaczeni Nagrodami .Stalinowski­
mi. Również 6 solistom zespołu 
— Razumowskiemu, Kuźniecowowi 
Nikitinowi, Katieryńskiemu, Ser- 
giejewowi i Pankowowi — nadano 
zaszczytny tytuł zasłużonych _ ar­
tystów Federacji Rosyjskiej, a 
Babajewowi — tytuł laureata 
Nagrody Stalinowskiej.

Potężnie brzmi Hymn Narodo­
wy Rzeczypospolitej — „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ — oraz Hymn 
Narodowy Związku Radzieckiego, 
muzykę do którego napisał zało­
życiel zespołu, laureat Nagrody 
Stalinowskiej, prof. gen. Aleksan 
der Wasiliewicz Aleksandrów,

Z głębokim wzruszeniem wy­
słuchują pięknie odśpiewanego w 
języku polskim Hymnu Narodo­
wego murarz Jan Kaczmarek, 
stoczniowiec Teodor Jakubowski, 
kapral Władysław Maszota, sa­
nitariuszka Maria Liniewska, na­
uczycielka Janina Gołąbek, lekarz 
Władysław Duchniewski i dzie­
siątki tysięcy innych robotników 
i inteligentów, obecnych na sta­
dionie. Długo nie milkną oklaski 
i brawa. Młode dziewczęta ze 
stoczni wręczają piękne wiązanki 
kwiatów dyrygentowi pik. Boryso 
wi Aleksandrowowi.

*  *

1 dy w prasie ukazała się 
r skromna notatka, że zespół 

im. Aleksandrowa przyjeżdża na 
Wybrzeże — telefony w dyrekcji 
„Arto.su“ nie milkły ani na chwi­
lę. Telefonowano z zakładów pra 
cy, urzędów, ze szkół i wyższych 
uczelni, z brygad SP i ZMP-ow- 
skich, kursów i szkół. Każdy pro 
sił o bilety; zamawiano je w ilo­
ści setek i tysięcy sztuk.

Związki zawodowe i ogniwa 
terenowe TPPR tym razem spi­
sały się dobrze — podobnie zresz 
tą, jak i „Artos“ . Wszystkie bi­
lety na miejsca siedzące —• na 
boisko i na trybuny — zostały 
rozprowadzone szybko i spraw 
nie. 44.000 biletów na dwa wy­
stępy.

A  jednak — zabrakło. Zapotrze 
bowania wzrastały z każdą go­
dziną. Trzeba było zorganizować 
sprzedaż biletów na miejsca sto­
jące i „siedzące“ — na zboczach 
olbrzymiego ¡stadionu. Otwarto 
kasy przy wejściu na stadion. I 
oto na zboczach, na ziemi, na po­
łożonych tu deskach lub na przy­
niesionych ze sobą kocach, tecz­
kach, marynarkach, rozmieściło 
się jeszcze kilkanaście tysięcy 
gdańszezan i gdynian.

Godzina 20, punktualnie zapa­
lają się wielkie reflektory i 

srebrzysty dźwięk fanfar obwiesz 
cza rozpoczęcie koncertu.

Zielone bluzy i czapki, czerwo­
ne naramienniki i otoki na czap­
kach — zwykłe umundurowanie 
piechoty radzieckiej. Na bluzach 
u każdego ordery i medale, u 
wielu __ odznaki żołnierzy gwar­
dii; ci ludzie mają za sobą ogrom 
ne zasługi bojowe. Nie przypad­
kowo trzykroć otrzymywał zespół 
najwyższe odznaczenia państwo-

W  różniących się cokolwiek 
od siebie programach obu 

koncertów — chóry z klasycz­
nych oper Rimskiego - Korsako 
wa, Werstowskiego i Serowa, pie 
śni współczesnych kompozytorów 
radzieckich oraz rosyjskie, pol­
skie i ukraińskie pieśni ludowe.

Wykonanie chórów z klasycz­
nych oper, mogłoby przynieść 
zaszczyt każdemu z teatrów ope­
rowych świata. Głosy solistów do 
brane doskonale, męski chór 
brzmi potężnie i czysto, przy 
czym szczególnie wyróżnia się 
wspaniała grupa basów. Z wiel­
kim temperamentem, wyraziście 
i lekko śpiewa pieśń o staroście 
z opery „Noc majowa“ Wsiewo- 
łod Puczków.

Silny, ładnie brzmiący tenor 
Iwana Sawczuka, czaruje w pie­
śni żołnierza straży granicznej 
„Daleko — daleko“ (muzyka No­
sowa), której liryczny charakter 
jak najbardziej odpowiada sub­
telnemu talentowi Sawczuka. Me 
lodyjna i pełna tęsknoty za uko­
chaną, a jednocześnie jakżeż op­
tymistyczna w swoim liryzmie — 
ta pieśń niewątpliwie stanie się 
jedną z najbardziej ulubionych 
w Polsce. j

W żołnierskiej pieśni M. Błan- 
tera „Słońce schowało się za gó­
rą“ (wykonanej w koncercie 8 
sierpnia), zespół zadziwił pięk­
nym przejściem od piano i pia­
nissimo, do potężnego forte, co 
jest często czułym miejscem wie­
lu chórów męskich. Zasłużony 
artysta Oleg Razumowski, rozpo 
rządzający pięknym, głębokim ba 
rytonem o czystym, przyjemnym 
brzmieniu, z wielkim artyzmem 
wykonał popularną „Pieśń lotni­
ków“, kompozytora Sołowjewa - 
Siedoja z filmu „Śluby kawaler­
skie“.

♦ * *

żej rozpiętości głosu, w połącze­
niu z prawdziwym artyzmem i su 
gestywnością dramatyczną w wy­
konaniu —• pozwalają zaliczyć Ni 
kołaja Abramowa do rzędu naj­
lepszych śpiewaków koncertowych 
Europy.

W ukraińskim duecie z chórem 
„Bandura“ ogólny zachwyt wywo 
łał piękny bas — profundo Wła­
dimira Fiodorowa.

Wykonanie rosyjskich pieśni lu 
dowych „Wariag“ (solista Kon­
stanty Gierasimow) oraz „W dzi­
kich stepach za Bajkałem“ (soli­
sta Władimir Katieryński) oraz 
melodyjnej, pełnej radości i lirycz 
nej dumy „Rosji“ kompozytora 
Nowikowa (solista Anatolij Zoło- 
tariow) i jegoż wesołej żołnier­
skiej „Wasia-Wasiliok“ — raz 
jeszcze udowodniło, że nikt, żaden 
zespół świata nie potrafi tak do­
brze wydobyć z pieśni całe ich 
piękno i melodyjność.

* *  *

I — balet! Trudno znaleźć takie 
słowa, przy pomocy których 

można byłoby określić wrażenia, 
jakie pozostawia wpaniały „Taniec 
kawaleryjski“ — taniec nowator­
ski i nie mający sobie równych w 
historii tańca masowego — oraz 
tryskające żywiołową siłą radości, 
pełne fantazji artystycznej „Ta­
niec rosyjski“ lub „Sołdatskij pie 
rieplas“ (co przetłumaczyć należy 
jako „Żołnierskie zawody w tań­
cu“ ).

Taką lekkość w wykonywaniu 
najbardziej karkołomnych wyczy­
nów w tańcu, taką precyzję w po­
sługiwaniu się wszystkim, co daje 
technika rosyjskiej szkoły baleto­
wej, taką lekkość ruchu tancerzy 
— trudno spotkać gdzie indziej.

Ogniste tempo tańców porywa 
widownię. Trudno usiedzieć spo­
kojnie na miejscu. Publiczność 
zrywa się i do bólu w dłoniach o- 
klaskuje tych wspaniałych tance­
rzy, wołając z zachwytem „bra-

z berliKjskieqo zlotu

naczka brygady „SP“ . — Przecież 
to takie... takie wspaniałe!

...Żegnamy się z zespołem, z je­
go uczestnikami. Lecz nie mówi' 
my; „Żegnajcie“ . Mówimy:

— Do widzenia, przyjaciele. Po 
kochaliśmy was za wasz kunszt, 
za piękno waszych pieśni i tań­
ców, za to, że jesteście tak god­
nymi reprezentantami bratniego 
narodu, bratniej Armii Radziec­
kiej — Armii Wyzwolicielki.

Przyjeżdżajcie — będziemy na 
was czekali. Przyjeżdżajcie zno­
wu jak najprędzej. Pamiętajcie — 
czekamy na was. (a.) 1

Defilada polskiej młodzieży ZMP-ou) sklej na stadionie berlińskim w dnia 
otwarcia III Światowego Zlotu. Młodych Bojowników o Pokój,

We want peace -  chcemy pokoju!
Na pokładzie „Batorego“ po raz drugi

wo!
cia.

„bis!“ , aż do zachrypmę-

Lecz oto umilkły ostatnie akor 
dy doskonałej orkiestry, pro­

wadzonej przez Władimira Alek­
sandrowa. Efektownym dziarskim 
finałem zakończyli swe „zawody 
w tańcu“ lotnicy i piechota.

Program jest zakończony. Trze 
ba pożegnać się z zespołem, któ­
ry dostarczył wszystkim sześćdzie 
sięciu tysiącom mieszkańców trój 
miasta tyle przeżyć i wzruszeń 
artystycznych. Uczucie żalu ogar­
nia każdego z nas: „Dlaczego już 
koniec ?“

— Gdyby to było możliwe — 
nie odeszłabym stąd jeszcze, mówi 
do przyjaciół Anna Wójcik, ju-

Z nów do nabrzeży portu gdyń­
skiego przybył m/s_ „Batory“ 

— polski „statek pokoju“ .
Znów z jego pokładu zobaczyły 

po raz pierwszy wolną, polską 
ziemię setki młodych bojowników 
pokoju z całego świata. Znów roz­
brzmiewały okrzyki, powiewały 
flagi, wyciągały się w braterskim 
pozdrowieniu setki rąk •—• bia­
łych, czarnych i żółtych. Znów w 
ciągu kilku godzin między mło­
dzieżą polskiego Wybrzeża i nimi 
— delegatami na Festiwal Berlin 
ski zadzierżgnęły się mocne wię­
zi przyjaźni — przyjaźni między 
młodymi, którzy wiedzą, że przy­
szłość należy do nich ł którzy dla 
tej przyszłości walczą o pokój.

*  * *
Pokojowe rejsy „Batorego“ ma 

ją już swoją tradycję. Oto kilka 
migawek z rejsu, z życia delega­
cji na pierwszym skrawku poi 
skiego terytorium — na pokładzie 
m/s „Batory“ .

Port francuski Le Havre. Po­
za tymi, którym prefektura po­
licji odmówiła wiz, wszyscy są 
już na pokładzie. Za chwilę sta­
tek odbije od nabrzeża. I oto na­
gle jakby na dany znak zrywają 
się okrzyki. W języku francus­
kim i angielskim niosą się ku osłu 
piałym i zaskoczonym policjan­
tom okrzyki: Żądamy zwolnienia 
Henri Martin! Precz z brudną woj 
ną w Vietnamie! Do Berlina po 
pokój!.

*  *  *

Młody dwudziestokilkoletni stu­
dent z Londynu John Goss, powie 
dział, witając Gdynian w imieniu

delegacji angielskiej. „Nauczyłem 
się zaledwie dwu polskich słów: 
„dziękuję“ i „pokój“ . Lecz właś­
nie te dwa słowa oddają najlepiej 
uczucia, jakie przepełniają serca 
wszystkich delegatów od kilku 
dni, od chwili, kiedy weszliśmy na 
pokład „Batorego“ . Uczucie 
wdzięczności dla was, młodzieży 
polskiej, dla waszego rządu i ca­
łego narodu, które w waszym ję­
zyku wyraża się właśnie słowem: 
„dziękuję“ , świadomość tego, że 
tym, co łączy nas wszystkich z 
wszystkich części świata jest wo­
la zapobieżenia nowej wojnie, 
jest potężna, piękna idea, którą 
my wyrażamy słowem „peace“ , 
wy słowem — pokó-j. W Gdyni 
przekonaliśmy się naocznie, że 
młodzi różnych krajów nie muszą 
(jakby tego chcieli podżegacze 
wojenni) podchodzić do siebie z 
bronią gotową do strzału, lecz 
tak jak tu — z kwiatami, flaga 
mi, pieśniami...

Dlatego mówię wam, drodzy 
przyjaciele: dziękuję!

P o w s t a ł

4 0 -osobowy zespół
i r t o s u “99

O lbrzymia widownia wpada w 
zachwyt, gdy zasłużony arty 

sta Wiktor Nikitin śpiewa ulubio 
ną naszą piosenkę ludową — „Wi

— Jak pięknie śpiewa! — szep 
ce do koleżanki Regina Schiitz, 
zawzięta miłośniczka muzyki. — 
I to naszą, polską piosenkę. Praw 
dziwa, a jakże przyjemna niespo­
dzianka.

Polskie pieśni ludowe i współ­
czesne, w  większości opracowane 
przez zespół dopiero w czasie 
ich pobytu w Polsce, ujmują 
trafnością interpretacji. Szczegół

Na pokładzie „Batorego“ ZMP-owcy z członkami delegacji krajów kolo­
nialnych na Zlot Berliński.

Trudno było w ciągu krótkich 
kilku godzin „złapać“ przewodni­
czącego delegacji angielskiej 
Johna Gossa i delegacji indyjskiej 
— Nasir Ahameda. % Mieli tyle 
spraw organizacyjnych do załat­
wienia. Trudności zwiększyło to, 
że byli przewodniczącymi grup 
„tymczasowo“ . Naszego właściwe­
go kierownika grupy Bannerjee 
—• mówił Nasir Ahamed — wła­
dze francuskie zatrzymały w Dun 
kierce. Na pokład przyszli agen­
ci. Długo sprawdzali spisy pasa­
żerów, w końcu znaleźli nazwis­
ka, których szukali. Powiedzieli 
krótko: „Wy nie pojedziecie“ . 
Żadnych powodów, nic. Zwyczajna 
policyjna samowola w państwie, 
rzekomo „demokratycznym“ .

W ten sposób zatrzymano tak­
że kilka osób z kierownictwa gru 
py brytyjskiej.

Ale próżne są wysiłki agentów 
imperialistycznych rządów. Na 
miejsce zatrzymanych kierowni­
ków natychmiast wybrano innych, 
właśnie Nasira Ahameda i Johna 
Gossa. Brak 40 zatrzymanych, de­
legatów nie osłabi oczywiście po­
tężnej wymowy wspaniałej mani­
festacji berlińskiej. Pomoże tylko 
jeszcze lepiej zrozumieć, kto boi 
się pokoju, kto ze wszystkich sil 
pragnie wojny.

Cały świat na jednym statku 
— naprawdę cały świat. Gdy w 
środowe przedpołudnie przemie­
rzało się pokłady m/s „Batory“ , 
wrażenie to nasuwało się z nieod­
partą siłą. Dziesiątki narodowych 
flag, krótkie spódniczki Szkotów',

sfałdowane stroje Hindusek, i 
mieszkanek Ceylonu, berety, fezy, 
słomkowe kapelusze, włosy: jasną, 
rude, czarne, proste i kędzierza* 
we, roześmiane twarze: NigeryJ* 
czyków i Hindusów, Anglików, 
Irlandczyków i Amerykanów, 
mieszkańców Rodezji i Trynida­
du.

Wielu było Murzynów. Ich oczy 
połyskiwały wzruszeniem, gdy wi 
tano ich jak braci. Oni pogai-dze* 
ni i prześladowani u siebie, przez 
imperialistycznych władców,  ̂ ci 
wszyscy „colonials“ , jak mówił 
czarny Jonathan Tetteh, czuli się 
tu pełnoprawnymi członkami mło. 
dzieżowej społeczności. Członka« 
mi awangardy walczącej o lepszy 
świat. Lepszy dla wszystkich wy- 
zyskiwanych i poniżonych — bez 
względu na kolor skóry.

Byli także Chińczycy. Wpraw« 
dzie ich delegaci nie przejeżdża* 
przez Gdynię, jednakże dwóch 
przedstawicieli załogi stojącego 
w porcie statku przyszło, _ żeby 
uścisnąć dłonie swych przyjaciół.

Otoczyła ich grupa Hindusów. 
Mówili po angielsku: Out friends 
— nasi przyjaciele. Chiny są dla 
Indii wielkim wzorem, z przykła 
du Chin czerpią siły w walce O 
swą wolność postępowi Hindusi. ,

W  PORTACH I N A  MORZU

W najblższych dniach wyrusza ny zachwyt wzbudziły piosenki 
„  objazd p» kraju „ o w o ^ .r z o  i
ny przez „Artos,1, 40-osobowy z e ,mira Katieryńskiego oraz „Mazur

kajdaniarski“ i popularna piosen 
ka „Na prawo most, na lewo

spół pieśni i tańca.
Zespół ten powstał z połączenia 

dwóch brygad artystycznych „Ar 
tosu“ z 14-osobowym dziewczę­
cym zespołem t inecznym „Mal­
wa“, pod kierownictwem S. Sta­
nisławskiej. W skład zespołu 
wchodzi również orkiestra estra­
dowa pod dyr. W. Rossy oraz mie 
szany oktet wokalny. Solistami 
zespołu są popularni artyści: M. 
Mirska, L. Drzewiecka, Z. Jedliń­
ska i M. Fogg..Zapowiadają p-o- 
gram A. Jaksęt-a# i  R, Zającz­
kowski,

most“, odśpiewana przez zasłużo 
nego artystę Aleksieja Sergieje- 
wa, któremu publiczność urządzi 
ła długo niemilknącą owację.

W idownia zaniemówiła, gdy Ni 
kołaj Abramów zaśpiewał ro­

syjską ludową pieśń „Nie słychać 
zgiełku miasta“ . Doskonałe opa­
nowanie techniki śpiewu, czarują­
cy liryczny tenor o brzmieniu sub
telnym i czystym, piękne, delikat Robotnicy portowi w 
ne piano, czyste mezzo-forte i s il; realizacji długofalo- 
ne forte, łgkkość śpiewu w gór- i wych zabowiązań w dal

jęLił- i s sy iił crjgM

,ARKA“ 121, 122 i 118 
PRZODUJĄ

Najlepszymi połowa­
mi w lipcu br. wyka­
zały się załogi kutrów: 
„Arka 121“, która wy­
konała plan w 175 proc., 
„Arka 122“ — w 166»/0 
i „Arka 118“ — 140<Vo- 

Osiągnięcia te są wy­
nikiem skrócenia czasu 
postoju w portach, pły 
wania również w czasie 
pogody sztormowej. 
Wyróżnili się szypro­
wie: Edmund Konkol,
Karol Dahll. i Zygfryd 
Struch.

ZAŁADUNEK 
W CIĄGU 12,50/o PLA­
NOWANEGO CZASU

czas załadunku statków. 
Ostatnio w porcie gdań 
skim, załadowano duń­
ski statek „Caresio“ w 
czasie skróconym o 
87,50 proc. czasu plano­
wanego.

Przy statku „Saarenta 
thi“ zużyto tylko 16,67 
proc. czasu dozwolo­
nego.

W pracy tej wyróżni 
li się Gajewski, Klasiń 
ski, Rech, Sojka, Szar­
mach, Olszewski, Ko­
towski, Tosta i Dron- 
kowski.
MASZYNISTA MCZ-
MANSKI u r u c h o m ił  

BARKĘ „BM 9“
Niewykorzystana do­

tychczas barka „BM 9“ 
zwróciła uwagę maszy­
nisty z m/s „Lechii“ 
Edwarda Liczmańskie- 
go. W .czasie woln;

Iiczmański postanowił 
wyremontować barkę. 
Prace remontowe za­
kończył w ciągu 3 dni. 
Dzięki inicjatywie ma- 

, szynisty, barka, przewi 
| dziana do remontu w 
1 dalszym terminie, wesz 
ła już do eksploatacji.
ZAŁOGA „KRYSTY­
NY“ WYKONAŁA 29« 
PROC. PLANU PRZE­

WOZÓW
Załoga pasażerskiego 

statku Żeglugi Przy­
brzeżnej „Krystyna“ w 
czasie ostatnich dwóch 
dni wykonała plan prze 
wozu pasażerów w 290 
proc. W tym czasie sta 
tek nie miał najmniej­
szego postoju, mimo 
zmiennej pogody.

Osiągnięcie to jest 
wynikiem dbałości, za­
ło g ą #  ttD&śtoaona je*

jednostkę, dzięki czemu 
w okresie większego na 
silenia wycieczek moż­
na było wykonać piano 
wane zadania.

„OLSZTYN“ 
ZAOSZCZĘDZIŁ 6 TON 

PALIWA
Do najsprawniej pra­

cujących jednostek Że­
glugi Śródlądowej w 
Gdańsku należy „Olsz­
tyn“. Jego załoga wy­
konuje bieżące remon­
ty we własnym zakre­
sie. Dzięki temu całko­
wicie zlikwidowano prze 
stoję statku.

Załoga maszynowa 
zaoszczędziła w II kwar 
tale br. ok. 6 ton pali­
wa. Do tego osiągnięcia 
w znacznej mierze przy 
czynili się: maszynista 
Gustaw Cendroiyski i 
palacz Saczeoafts&Ł

Mówią, że Anglikom brak jesti 
temperamentu, że są ospali, fleg­
matyczni. Tego nie można była 
odczuć w spotkaniu z delegatami! 
na Festiwal. Oto stoi mała roze­
śmiana grupa w czerwonych czap 
kaeh z białymi pomponami. Powie 
wa narodowy sztandar. To dele­
gacja z Walii. Podszedłem, przed 
stawiłem się — byli uradowani; 
Polish journalist, Polish Journa­
list! (polski dziennikarz) mówili 
między sobą, i zaraz zaproponowa 
li: Chodźcie damy wam pozdrowią 
nia dla waszych towarzyszy z poi 
skiego Wybrzeża. I Bill Granfield 
wypisał na kartce czerwonym o- 
łówkiem: Pozdrowienia dla mło­
dych polskich robotników! Niech 
żyje pokój i braterstwo między 
wszystkimi narodami!

Jeszcze chwila rozmowy. Dowia 
dujemy się, że również kilku u. 
czestników walijskiej delegacji zo 
stało zatrzymanych. M. in. kierów 
nik Gordon Coles.

Młodzi delegaci z Walii stwier­
dzają z przekąsem: Tak, wolność 
u nas jest — ale dla kapitalistów 
i podżegaczy wojennych. A my —• 
powiedzieli na pożegnanie — wal­
czymy o taką wolność, jak wasza. 
Dla ludzi pracy, dla wszystkich, 
którzy pragną pokoju. Nie życzy­
my sobie wolności pana Morriso- 
na,

*  *  *

„Pociąg pokoju“ , którym odjeż» 
dżali delegaci do Berliąa otoczo­
ny tłumem podróżnych, zadziwiał 
swą wielobarwuością, ożywieniem 
i radością młodych ludzi tłoczą­
cych się w oknach. A na ścianach 
pociągu napisy: „Młodzież ir­
landzka pozdrawia młodzież pol­
ską“ . We want peace! (chcemy 
pokoju). Ktoś napisał: „Gdyby 
pan Morrison nas tu widział!?...“

Południowi afrykańczycy napi­
sali na swoim wagonie: „Precz z 
Malanem!“ Nienawidzimy — po­
wiedzieli zapytani delegaci Thor« 
ne i Fona Gordon-Forkes — rzą­
du Malana, który jest jednym % 
najbardziej reakcyjnych rządów 
na świecie. Dla nich, Południowych 
Afrykańczyków walka o pokój łą 
czy się z walką o demokrację, o 
postęp.

*  .  *

Pociąg ruszył... Jeszcze 0 
tysiąc osób wzmocni się głos, ktd 
ry rozbrzmiewa dziś potężnie 2 
Berlina, głos, który wyraża na­
dzieję i wolę milionów chłopców i 
dziewcząt ^a całym świecie; 
„Chcemy pokoju!“  „Wywalczymy 
pokoi!“

ST. OSTROWSKI
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Współodpowiedzialność załogi za statek
podstawą postępu technicznego we flocie

Postęp techniczny we flocie radzieckiej dokonuje się me tylko w 
Pracowniach naukowców i konstruktorów, lecz przede wszystkim na 
statkach, w toku codziennej pracy, w której, ramię przy ramieniu, 
Współpracują konstruktor i naukowiec z mechanikiem i motorzystą. 
^  tym właśnie, że została rozbudzona inicjatywa załogi, że rozbudo­
wano na statkach sieć szkolenia podnoszącego kwalifikacje zawodo­
we, a przede wszystkim w głębokiej świadomości załóg i ich poczu­
ciu odpowiedzialności za statek — tkwi siła postępu technicznego 
we flocie radzieckiej. Zwiększając teraz nasilenie walki o postęp tech­
niczny w naszej flocie, jesteśmy w tym szczęśliwym położeniu, że 
możemy czerpać z wzorów radzieckich, z bogatej skarbnicy radziec­
kich doświadczeń.
Niesłychanie szybki wzrost na­

szego tonażu, pociągający za so­
bą potrzebę przygotowania kadr 
Wysokowykwalifikowanych fa­
chowców oraz należytego wypo­
sażenia baz remontowych dla bie­
lących i okresowych napraw stat­
ków — stawia przed administra­
cją PMH i organizacją partyjną 
naszej floty poważne zadania. 
Należy do nich podnoszenia, świa­
domości politycznej i kwalifika­
cji zawodowych załóg pływają­
cych, kontynuowanie podjętych 
już form socjalistycznej opieki 
nad mechanizmami i wprowadze­
nie nowych, pomoc w nawiązywa­
niu i zacieśnianiu współpraóy z 
naukowcami oraz z kierownic­
twem i załogami baz remonto­
wych. Wykonanie tych zadań to 
Warunek postępu technicznego w 
naszej flocie, to podstawa spraw- 
niejszej eksploatacji statków.

Jedną z dźwigni postępu tech­
nicznego jest rnch racjonalizacji 
Pnący. Nasza flota ma poważne 
osiągnięcia w tej dziedzinie. Wpro 
■wadzenia pomysłów racjonaliza­

torskich dało świetne rezultaty, 
szczególnie na polu oszczędzania 
materiałów smarowniczych, u- 
sprawnienia mechanizmów okręto­
wych, zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy marynarzy. Już dziś można 
stwierdzić, że wysiłek racjonaliza­
torów stał się poważnym wkła­
dem do postępu technicznego w 
naszej flocie.

Niemniej jednak, aby nie poprze 
stać na dotychczasowych osiągnię 
ciach, aby ruch racjonalizacji pra 
ey rozwijać w dalszym ciągu, 
trzeba usprawnić pracę wydziału 
modernizacji przy PMH i komisji 
usprawnień.

Jak stwierdził ob. Lachowicz, 
w czasie narady, która odbyła się 
niedawno w CZ PMH, z czterech 
pomysłów, które zgłosił, zastoso­
wano dotychczas tylko dwa, po­
zostałe zaś, mimo pozytywnej o- 
ceny i wypłacenia części premii 
— zostały zapomniane.

Przykład ten nie należy do od­
osobnionych. Jeśli dodać do tego, 
że zbyt słabo upowszechnia się 
jeszcze w PMH pomysły racjona-

Występy 300 - osobowego
reprezentacyjnego zespołu „SP“

Brygady „SP“ woj. gdańskie­
go goszczą u siebie reprezenta 
cyjny zespół kulturalno-oświa 
towy Powszechnej Organizacji 
»Służba Polsce".

Zespół ten, liczący ponad 300 
osób, da w tych dniach szereg 
występów w brygadach gdań-

lizatorskie i nie propaguje się||gramu szkolenia, zorganizowania 
dostatecznie zagadnienia racjona-■’na każdej jednostce grup, w któ- 
lizacji — staje się jasnym, że rych wysokowykfalifikowani fa- 
w ruchu tym tkwią poważne nie- chowcy uczą słabszych. Ob. Go-
wykorzystane dotąd rezerwy dla 
przyśpieszenia postępu technicz 
nego.

* * ■ *
Wyrazem wzrastającego uświa-

Dom Królów" odbudowany

cławski z m/s „Gen. Walter 
‘wskazał, na jakie trudności napo- 
jtyka załoga przy organizowaniu 
skursu, jeśli brak jest wskazó- 
, wek, jak je prowadzić i matena- 

- . - - . mów pomocniczych. Należyte I
domienia naszych marynarzy 1 - szybkie rozwiązanie tego zagad- 
ich poczucia odpowiedzialności za. n|enia t0 jeden z warunków szyD 
powierzony sobie statek, jest ijieg0 rozwoju socjalistycznej opie 
wprowadzenie za przykładem ra­ jki nad mechanizmami, a tym sa­

mym postępu technicznego w na- 
Jszej flocie.

*  *  *

dzieckiego s/s „Akademik Kry­
lów" socjalistycznej opieki na'' 
mechanizmami. I już dzisiaj moż­
na stwierdzić, że wprowadzenie 
tej nowej, socjalistycznej formy , Komisja, powołana na naradzie 
współzawodnictwa — daje poważ CZ PMH w składzie . ob. ob, 
ne efekty. Na wielu jednostkach jNagawiecki, Michalik, Szmidkow 
urządzenia są lepiej wykorzysty- !ski, Nierojewski i Kochański, w
wane, Remontowa Obsługa Stat­
ków jest w pewnym stopniu od­
ciążona.

Jednak i w tej dziedzinie tkwią 
poważne niewykorzystane rezer­
wy. Można stwierdzić, że ruch 
socjalistycznej opieki nad mecha­
nizmami rozwija się we flocie

tcełu opracowania wniosków, wśka 
Czujących drogę postępu technicz 
nego we flocie, nie pomijając 
dorobku naszych konstruktorów, 

tmusi bazować na tak decydują -1 
cym czynniku, jak uświadomie­
nie i współodpowiedzialność zaio- 
gi za powierzoną jej pieczy jed-

zbyt wolno, przede wszystkim j nostkę. na systematycznie wzras- 
na skutek słabej pracy politycz - i; tających możliwościach -wspól­
nej na wielu statkach. pracy z instytucjami naukowymi.

Zagadnienie socjalistycznej o-i na możliwościach usprawnienia j 
pieki nad statkami nie zostało; organizacji pracy w zakresie eks- 
należycie spopularyzowane, a re- ploatacji i remontu statków,
gulaminy nie zawsze dostosowa­
ne do możliwości technicznych, 
hamują przebieg pracy.

Komitet Marynarzy PMH i

Wielką pomoc mogą i powinny 
¡okazać komisji organizacje par­
tyjne i związkowe, które oddzia­
ły wując na załogę — staną sfę

Związek Zawodowy Pracowników szermierzami postępu techniczne- 
Zeglugi, które wykonały poważną go w naszej flocie. (m)

Z notatnika trójmiasta
Dobra inicjatywa
złe wykonanie

Ktoś kiedyś w zarządzie Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Sopocie 
Powziął słuszną myśl, by na sopockim 
targowisku ustawić stoisko masarskie 
i spożywcze PSS, Pomysł realizowano 
ku wielkiemu zadowoleniu konswmen 
t°w, zaopatrujących się na targowisku 
w najpotrzebniejsze artykuły żywno­
ściowe.

Niestety, radość kupujących nie 
trwała zbyt długo. Kres położył jej 
kumoterski sposób dystrybucji towa* 
T°w na stoisku masarskim.

Gdy przed stoisko PSS, obojętnie
0 której z godzin przedpołudniowych, 
zajeżdża* -auto ciężarowe załadowane 
mięsem i wyrobami masarskimi, a ku 
Pujący —  kobiety i mężczyźni usta­
wiają się w kolejkę celem przyśpie­
szeniu i ułatwienia sprzedaży, wów­
czas nagle z wszystkich okolicznych 
stoisk wybiegają ich właścicielki — 
Prywatne przekupki warzyw, nabiału
1 drobiu, i nuż przepychać się poza 
Wszelkim porządkiem ku ladzie i do­
nośnie wykrzykiwać: „Pani Małgosiu, 
niech Pani pamięta o mnie“, „Pani 
Małgosiu, dla mnie całą kiełbasę“.

Wszystkim kupującym wiadomo, 
jak w takich wypadkach powinna po

skich, jak również dla ludno­
ści trójmiasta.

PIERWSZY WYSTĘP ODBĘ 
DZIE SIĘ DZIŚ O GODZ. 18 
NA PLACU ZGROMADZEŃ 
LUDOWYCH W GDAŃSKU, 
PRZY BRAMIE OLIWSKIEJ, 
drugi — dniu 11 hm. o godz. 19 
na molo w Sopocie i trzeci — 
12 sierpnia o godz. 18,30 na 
Skwerze Kościuszki w Gdyni.

13 sierpnia zespół wyjedzie 
na Hel, gdzie da występ dla 
marynarzy i rybaków. Poza 
tym zespół weźmie udział w 
igrzyskach sportowych brygad 
SP woj. gdańskiego, jakie od­
będą się 12 bm. na stadionie 
miejskim w Gdyni.

PROGRAM WYSTĘPÓW O- 
BEJMUJE: PIEŚNI POLSKIE 
I RADZIECKIE W WYKONA 
NIU ORKIESTRY I CHÓRU 
ORAZ RECYTACJE ZBIORO­
WE I INDYWIDUALNE.

pracę w pierwszym okresie orga­
nizacyjnym, nie doprowadziły jej 
do końca, nie zaszczepiły nowej 
formy współzawodnictwa do tego 
stopnia, by pływanie bez niego 
stawało się utrudnione.

Obok słabości pracy politycz­
nej drugą przyczyną utrudniają­
cą rozpowszechnianie socjałistycz 
nej opieki, jest zbyt słaba walka 
o podniesienie kwalifikacji zawo­
dowych załóg pływających, a 
szczególnie załóg maszynowych. 
Awarie na s/s „Kościuszko" czy 
s/s „Toruń“, o których wspomi­
nano w czasie narady odbytej w 
CZ PMH, częste zanieczyszczanie 
osadem wody kotłów i przewo­
dów — to dowód nieznajomości 
pracy maszyn, niewłaściwe sto­
sowanie chemikałii, to dowód, że 
socjalistyczna opieka nad mecha- 
nizmamy, której jednym z pod­
stawowych waruiików jest kontro 
la ich pracy i stałe szkolenie za­
łóg, była wprowadzona w wielu 
wypadkach bez zrozumienia jej 
istoty, jedynie formalnie.

Ob, Dubiński, zabierając głos w 
dyskusji, wytknął to zaniedbanie 
organizacji związkowej i wydzia­
łowi szkoleniowemu PMH, które 
nie dopilnowały opracowania pro

Coraz więcej zabytkowych domów odzyskuje Stare Miasto w Gdańsku. Cal 
kowicie odbudowano już barokowy „ Dom Królów“ przy. ul. Długiej. W 
domu* tym mieści się obecnie Zarząd Wojewódzki PTTK oraz punkt nocie 

gowy dla wczasów wędrownych CRZZ.

2 miliony zl oszczędności i sto pokoi dla studentów 
przyniósł pomysł kierownika budowy St, Sucłiarzewskiego

Kierownik budowy Bursy Aka-1 damentów lub dachów, ulegają 
demickiej we Wrzeszczu, tow. j zmianom, dla dostosowania bu- 
Stanisław Sucharzewski, ma zwyjdowli do lokalnych warun- 
czaj zawsze badać i analizować ków. W omawianym przez nas 
każdą, otrzymaną z biur projek-' wypadku, biuro projektów, kre­
tów, dokumentację techniczną i za rując się względami architek- 
stanowić się, czy nie dałoby się | tonicznymi, zmieniło konstrukcję 
coś ulepszyć i uzyskać jakieś osz- j dachów, które będą wyższe i bar 
czędności. Jego wysiłki przeważ-j dziej spadziste, niż przewidywano 
nie wieńczy powodzenie. Iw typowym projekcie.

Ostatnio tow. Sucharzewski p o -J Tow. Sucharzewski, przeglą- 
święcił wiele wieczorów analizie j dając otrzymane plany zauwa- 
planów bursy akademickiej we| żył to, co uszło uwadze inży 
Wrzeszczu, której budową kieru-

wszechnienie. w. całym kraju, na 
wszystkich budowlach i we 
wszystkich biurach projektów.

(R).

JZeałry

je z ramienia ZB 3. W wyniku 
przeprowadzonej analizy planów 
tów. Sucharzewski zgłosił wnio­
sek pewnej ich zmiany, która 
zwiększy powierzchnię użytkową 
budynku o 25 pokoi, mogących po 
mieścić dodatkowo 75 akademi­
ków.

Przy budyhkach typowych zda 
rza się nieraz, że plany niektó­
rych fragmentów obiektu, jak fun

Z wizytą w żłóbku przy Akademii Medycznej

Polska Ludowa otacza dziecko troskliwą opieka
Piętrowy domek przy ul. Dęblinkl w Gdańsku, wtulony w zieleń I Grażynka Szeglowska. Reszta 

drzew i krzewów — to żłobek przeznaczony dla dzieci pracowników U hawi cie w  niasknw-Akademii Medycznej. Można to zresztą poznać od razu no dochodzą-! tymczasem oawi się w  piasKOWod razu po dochodzą 
cym stamtad radosnym gwarze małych jego mieszkańców.

Przylegający do domu zadrzewiony ogródek jest pełen dzieci. Star­
sze przebywają w ogródku od rana: jedzą tu śniadania, śpią na wy­
godnych leżakach i bawią się na piaskownicy, zjeżdżalni lub huśtaw­
ce. Przez cały czas znajdują" się one pod opieką trzech wykwalifiko­
wanych piastunek. •

Godz. 12. Na ustawionych 
wśród drzew stołach stoją już 
przygotowane błyszczące, alumi­
niowe 'talerzyki i łyżki. Dzieci 
same zajmują miejsca przy swo-

stępować sumienna i dobrze pojmują ¡ich stoliczkach. Piastunka Maria 
ca swe obowiązki ekspedientka. Ale . Szczepanik, opiekująca się dwu- 
dzieje się właśnie wprost przeciwnie, jnastką „starszych“, dzieci, to zna- 
Kupujący nie dziwią się tupetowi czy w wieku 2 i pół lat, zawiązu- 
Przekupek, bo jest on przysłowiowy,
ale wręcz kipią z oburzenia wobec 
faktu, że ekspedientka PSS z całym 
spokojem uwzględnia wszystkie kiero

je wychowankom białe serwetki.
Mały Januszek Lincer, o jas­

nych lokach i czarnych, jak węy 
gielki oczętach, usiłuje koniecznie

Wane pod jej adresem prośby i okrzy sam tego dokonać. Januszek, to 
ki „dla mnie, dla mnie“, sprzedając syn szofera, matka zaś pracuje 
Poza kolejnością najlepsze kawałki , jako salowa w Akademii Medycz 
mięsa prywatnym handlarkom. nej. Halusia Stefanowicz, córecz-

Tak więc, zarządzie sopockiej PSS, ka pielęgniarki z Kliniki Chirur­
gie wystarczy mieć dobre pomysły, gicznej. pobrzękując energicznie 
trzeba dopilnować i kontrolować ich łyżką, dopomina się o rosół z man 
wykonanie. \ ną kaszką, który dymi już z przy

(hc.) | niesionej wazy. Po chwili wszyst

kie dzieci z apetytem zajadają zu­
pę. Drugie danie składające się z 
kotleta mielonego, kartofli i sa­
łatki z pomidorów, znika również 
szybko z talerzyków jak i pierw­
sze.

„Sredniaki“ , od roku i pół do 
dwóch, mają swój oddzielny stół. 
Tu największy apetyt dopisuje 
dwom bliźniakom: Jędrusiowi i 
Olesiowi Andruszkiewiczom, dzie 
ciom salowej w Akademii Medycz 
nej. Piastunka grupy „średnia- 
ków“ ob. Małgorzata Terner dba 
o to, by wszystkie dzieci najadły 
się do syta.

Najmłodsze, które nie potrafią 
jeszcze same jeść, karmione są 
przez piastunkę Wandę Owsianik. 
Tym razem dostaje najpierw o- 
biad pierwsza trójka: Elżunia Lln- 
kowska, Ewunia Borkowska i

PMCOWMCY POSZUKIWANI
Ślusarza mechanika, szofera z II kat. prawa
iazdy, kierownika finansowego, referenta szko­
leniowego przyjmiemy z dniem 15. VIII. br. 
Warunki pracy do omówienia na miejscu. Zgła­
szać się osobiście w Dziale Kadr PSS, Sopot, 
UL Chopina 36. 1300/K

ZGUBIONO kartę wstępu
ha Warsztaty Trojan nazwi­
sko Kuinik Jadwiga.

G-847

ZGUBIONO książeczkę woj 
skową RKU Pruszcz Gdań­
ski, legitymację SP. prawo 
jazdy, metrykę urodzenia 
na nazwisko Kanonik Mi­
kołaj. 0-84«

OGŁOSZENIA DROBNE
^GUBIŁEM książkę woj­
skową 0283734 RKU Mal­
bork, ¿artę meldunkową 

Stanisław lelefus 
Kwłogya. ; £'836

ZGUBIŁEM książeczkę woj­
skową wydaną pi-zez RKU 
Malbork, Misjura Józef. 
Stara wieś, pooat* Tywęzy, 
ROW. Sstpni ^  ■ £»838

ZGUBIONO kartę zameldo­
wania, legitymację rodzinną 
na zniżkowe przejazdy ko­
lejowe wydaną przez Woj 
Kom. P-O.S.P. Gdańsk Oli­
wa na nazwisko Chylińska 
Stanisława, zam. Gdańsk — 
Siedlce, Tarasy 7/7. G-846

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Mucha 
Barbara. G-846

ZGUBIONO legitymację
studencką nr 404 wydaną 
prze* Politechnikę Gdańską 
na nazwisk» Kaczmarek 
Zbigniew» R.8»

Trociny świerkowe
dla budownictwa, konser­
wacji lodu, pleców troci­
nowych, ściółki — bezpłat­
nie wydaje

P.Z.P.D. Zakład Nr 18 
Gdańsk Wiesława 1.

1299/K

nicy lub zabawkami w kojcach.
Niemowlęta mają „do swojej 

dyspozycji“ pierwsze piętro — 
dwie duże lśniące czystością sa­
le, o wielkich jasnych oknach. 
Stoją w nich rzędem białe łóżecz 
ka. Podczas pogody niemowlęta 
śpią na werandzie. W jednym z 
werandowych łóżeczek, wśród czy 
stej pościeli, widać małą zaru­
mienioną buzię 8-miesięcznego 
Leonka Krzywońskiego. Ojciec 
Leonka, to student Akademii Me 
dycznej, matka pracownica Przed 
siębiorstwa Radiofonizacji Kraju. 
Rodzice dziecka mogą spokojnie 
uczyć się i pracować. Malec wy­
gląda doskonale i, jak, twierdzi 
piastunka ob. Anna Cackowska, 
rozwija się prawidłowo, a waży 
nawet ponad normę.

Doskonale wyglądają i inne nie 
mowlęta: żywa jak iskra Jola Ku 
lisiewicz, która najchętniej bawi 
się ceratowym zajączkiem, 8-mie 
sięczna Terenia Śmiech, próbu­
jąca już chodzić — córka stolarza 
i robotnicy Akademii Medycznej. 
Doskonale również wygląda 9-mte 
sięczny Mareczek Nikodemski.

Dobre i racjonalne odżywianie 
dzieci oraz nieskazitelna czystość 
— oto sprawy, którym personel 
żłobka, wraz z kierowniczką Jó­
zefą Błąd — wykwalifikowaną 
pielęgniarką dziecięcą — poświę­
ca szczególnie wiele uwagi.

Żłobek zastępuje dzieciom naj 
troskliwszy dom rodzinny. Stwo 
rzyla go Polska Ludowa w tros 
ce o dobro matki i dziecka — 
w trosce o przyszłość młodego 
pokolenia.,

a . K.k

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
godz. 19,30 — premiera sztuki ..Pa­
łacyk w zaułku".

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
godz. 19,30 — „Śluby panieńskie". 

TEATR KAMERALNY tV SOPOCIE — 
godz. 19.30 — „Zwykła sprawa". 

c y r k  NR 6 _  we Wrzeszczu — po­
czątek przedstawienia o godz. 19-45.

nierów z biura projektów, że 
podwyższenie dachu umożliwia, 
przy nieznacznej przeróbce, wy 
budowanie jeszcze jednego pię­
tra, na którym zmieści się do­
datkowo 25 pokoi.

Dzięki temu pomysłowi w no 
wobudowanych bursach znajdzie
dodatkowo pomieszczenie 300 (jp ŷnsk-WRZESZcz 
studentów gdańskich wyższych

T\ina

uczelni, dla których w innym 
wypadku trzebaby było wybu­
dować jeszcze jedną bursę, na­
kładem ponad 2 miliony zło­
tych.
Przedłożony wniosek został o- 

becnie zaaprobowany i jest reali­
zowany. Dzięki temu, fundusze in 
westycyjne Ministerstwa Oświa­
ty, przeznaczone na budowę po­
mieszczeń dla 1200 studentów 
gdańskich, umożliwią naukę w 
dobrych warunkach 1500 studen­
tom.

Tow. Suchorzewski wzywa 
wszystkich kolegów - techni­
ków i inżynierów budowlanych 
— do współzawodnictwa w wal 
ce o zmniejszenie kosztów bu­
dowy, przez lepsze wykorzysta 
nie kubatury budjaików, tak 
jak tozrealizowano przy budo 
wie burs akademickich.
W ten sposób polska inteligen­

cja techniczna pomoże klasie ro­
botniczej w szybkiej rozbudowie 
kraju, w realizacji wielkich za­
dań Planu 6-letniego.

Cenna inicjatywa tow. Sucha- 
rzewskiego zasługuje na rozpo­

,Bajka“ — „Nieznany śpiewak", godz 
16. 18 i 20.

„ZMP-owiec",^ — „Śpiew jest pięknem 
życia", godz. 16. 18 i 20- /

„Przyjaźń" — „Bitwa Stalingradzka", 
w środę, i piątek w godz. 18 1 20.

Gdańsk - Nowy Port — ..Marynarz-" — 
„Wesołe zawody", godz. 18 i 20.

Gdańsk - Oliwa — „Polonia“ — 
„Rwący potok", godz. 16. 18 i 20.

SOPOT
„Polonia" — „Wesołe kumoszki z 

Windsoru", godz. 17, 19 i 21.
„Bałtyk" — „Złote jeżioro", godz. 

16.30, 18,30 i 20,30.
GDYNIA
„Warszawa" — „Sonnenbruckowie" 

godz. 17, 19 i 21.
„Goplana" — „Było to w maju", godz. 

16, 18 i 20.
„Atlantyk" — „Zuch dziewczyna", 

godz. 16.30, 18,30 i 20,30.
„Neptun" w Orłowie — „Kłopoty re­

ferenta Trziazk-i". godz. 18 i 20.
„Promień" w Chyloni! — „Podróże 

Gulivera", godz. 18 i 20-

/Kad¿o * I

M ło dzie ż Gdyni 
wstępuję na wyższe uczelnie

Miejska Komisja Rekrutacyjna 
przy Wydziale Oświaty, Prezy­
dium MRN w Gdyni otrzymała 
od kwietnia do sierpnia br. setki 
podań młodzieży, mającej zamiar 
rozpocząć studia wyższe.

Na podkreślenie zasługuje wiel 
ka ilość podań młodzieży robot­
niczej, która masowo garnie się 
do nauki na wyższych uczelniach.

Większość kandydatów prag­
nie kształcić się na terenie Wy­
brzeża, szczególnie w Akademii 
Medycznej i Politechnice Gdańs­
kiej. Spora część kandydatów, 
zgodnie z wyrażoną w podaniach 
chęcią zostanie skierowana na 
studia felczerskie, do Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego, do Aka 
demii Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie itp. Wielu kandydatów, 
pragnie studiować agrobiologię i 
wybiera się na odpoy&pdtuą nejel
ais 4» PMtyęa.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę, 11 sierpnia* 1951 r. 

na fali 230 m
5.00 — Gdańsk wita słuchaczy — 

chwila muzyki. 5.03 — Sygnał czasu. 
5.05 — Wiadomości poranne. 5.10 — 
Audycja dla wsi. 5.20 — Koncert dla 
świata pracy. 5.55 — Komunikat PIHM 
dla rybaków. 5-57 — Chwila muzyki. 
6-00 — Wiadomości poranne. 6.05 — 
Gimnastyka. 6.15 — Muzyka z płyt.
6.50 _ Zapowiedź programu lokalnego.
6.52 — Komunikaty miejscowe. 6.55 — 
Program dnia. 7.00 — Dziennik poran­
ny. 7.15 — Muzyka z taśm- 7.55 — Wia 
domości poranne. 8.00 —Muzyka. 8.30 
— Audycja dla kolonii i obozów let­
nich. 11.40 — Komunikaty miejscowe.

I 11.45 — Głos mają kobiety. 11.57 — Syg 
i nał czasu. 12.04 — Dziennik południo- 
; wy. 12-15 — W rytmie walczyka i pol-
I ki. 12 30 — Audycja dla wsi. 12.45 — 
Na swojską nutę. 13.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 13.16 — Muzyka 
z płyt. 13.25 — JProgram dnia. 13-30 — 
Muzyka dla wszystkich. 14.30 — Pro­
za. 14-50 — Koncert. 15-30 — Koncórt 
dla dzieci. 16.00 — Piekli kompozyto­
rów rosyjskich. 16.20 Fragmenty z 
sonat Beethovena — płyty. 16.40 — 
Montaż problemowy. 17.00 — Wiadomo 
ści popołudniowe. 17.C5 — Reportaż.
17.15 — Koncert rozrywkowy. 18-00 — 
Proza. 18.15 — Codzienny przegląd wy 
darzeń. 18.30 — Muzyka taneczna.
18.50 — Komentarz tygodnia. 19.00 —
Koncert muzyki ludowej. 19.25 — Au­
dycja literacka. 19.55 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 19-58 — Stan po­
gody. '$20.00 — Dziennik wieczorny.
20.26 — Wiadomości sportowe. 20.30 — 
Rezerwa. 20-50 — „Przy sobocie po ro­
bocie". 20.00 — Muzyka i aktualności. 
23.10 — Koncert. 23.55 — Komunikat 
PIHM dla rybaków, 23-59 —. Hymn 1 
koniec audycji..

Polskie Radio zastrzega «Obie mo* 
żliwość zmiany programu»
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Film pokoju -„Sonnenbruckowie“
W mistrzowski j grze Eduarda 

von Wintersteina, nagrodzonego 
na . .Festiwalu w Karlovych Va~ 
rach za rolę prof. Sonnenbrucka 
w filmie NRD „Sonnenbriieko- 
.wie“ , najbardziej przejmujące 
wrażenie wywiera przede wszyst­
kim scena rozstania z Willim. 
Prof. Sonnenbruck wyrzuca syna 
za drzwi. Zrywa na zawsze, nie­
odwracalnie z tym byłym SS-ma 
nem, a dzisiejszym pachołkiem 
amerykańskich podżegaczy do no­
wej wojny. Gdy syna już nie ma,

' wyraz twarzy starego 
od najwyższej odrazy

Problematyka sztuki „Niemcy“ 
Leona Kruczkowskiego (zarazem 
współautora scenariusza fitanuł,
według której nakręcono „Sonnen 
brucków“ , jest powszechnie zna­
na z teatru i książki. Film jest 
jednak wydarzeniem odrębnym, o 
zupełnie nowej, głębokiej wymo­
wie. Kruczkowski ukazał w sztu­
ce dwie drogi, które stoją dziś 
przed Niemcami. Jedna to umożli­
wiona przez zwycięstwo oręża ra­
dzieckiego nad hitleryzmem, dro­
ga pokoju i socjalizmu Prowadzi 

profesora j ona do moralnego odrodzenia i 
i gniewu odzyskania przez naród niemiec­

ki szacunku i przyjaźni wszyst­
kich narodów oraz do odbudowy 
i zjednoczenia Niemiec. Druga

przechodzi do niezwykłego spoko­
ju. Wygładzają się zmarszczki, 
oczy nabierają pogodnego blas­
ku, usta układają się. do uśmie-j droga — droga Zdrady narodu, 
chu poczucia siły i godności. Re- wytknięta przez amerykańskich 
żyser Georg Klaren ukazał tę i imperialistów, oznacza odbudowę 
twarz widzowi z bliska. Z tej scej hitleryzmu, upadla, rozdziera i 
ny bowiem Winterstein uczynił j niszczy kraj niemiecki, gotuje go 
symboliczny obraz odrodzenia j na poligon nowej wojny. Pierw- 
uczciwego człowieka niemieckie- szą drogą poszli bohaterowie
go, naszego przyjaciela i współ-, 
bojownika o pokój.

sztuki — komunista Peters i prof. 
Sonnenbruck drugą — zremilita-

Winterstein -  bawiąc niedaw- ryzowany hitlerowiec Willi i jego 
Polsce -  powiedział: bratowa, h.tlerowka , utrzyman-

„W roli prof. Sonnenbrueka odna­
lazłem wiele własnych, przeżyć. Od-

tio w ka amerykańskiego oficera, Lie- 
sel.

Film „Sonnenbruckowie“ dlate­
go jest nie tylko dziełem sztuki,

dować, czy stoi w szeregach bojocj; ale zarazem ważnym aktem poli- 
ników postępu i pokoju.' czy w oho- ' tycznym, ponieważ jest jednym 
zie wolny, upadku i barbarzyń- z konkretnych rezultatów pracy 
stwa“. I i walki na drodze Petersów i prof.

twarzając tę postać, pragnąłem uka 
zać, że dziś każdy musi się zdecy-

3cl> »  ideolo

Sonnenbrucków. Ten głęboko ide­
owy film narodził się z przyjaź­
ni i współpracy polsko-niemiec­
kiej. Scenariusz napisał, wespół z 
Kruczkowskim twórcą „Rady bo­
gów“ Maetzig; wśród aktorów 
gra pamiętna Oberaufseherin z 
„Ostatniego etapu“, Aleksandra 
Śląska.

„Sonnenbruckowie“  pokazują 
Polakom i Niemcom ich wspólnych 
przyjaciół i wspólnych wrogów. 
Pokazują tę linię podziału, która 
biegnie nie między naszymi naro­
dami, ale między wszystkimi ludź­
mi miłującymi pokój a faszystow- 
sko-imperialistycznymi podżega-; 
czarni wojennymi i ich paehołka-j 
mi. Każdy człowiek uczciwy — vr} 
Polsce i w NRD — musi być ucziś 
ciem z Petersem j prof. Sonnen- 
bruckiem, bo to są uczciwi, ai 
więc bliscy mu ludzie. Natomiast? 
każdego musi przejąć wstrętem 
i odrazą postać Wilłiego czy Lie- 
sel, bo tak nienawistnie — a prze,, 
cięż zarazem tak bardzo praw­
dziwie — ukazali ją niemieccy, 
artyści.

Film został przyjęty w NRD en>( 
tuzjastyeznie. I dla bas, Polaków, 
to właśnie jest najważniejsze. 
Petersowie, prof. Sonnenbrucko­
wie j współtwórcy, tych postaci — 
bojownicy o nowe, odrodzone 
Niemcy, ludzie sztuki: Maetzig, 
Klaren, Winterstein — nie są od­
osobnieni. Przeciwnie, ich dzieła 
wyrastają z powszechnych, głębo 
kich przemian milionów ludzi za 
Odrą i Nysą, naszych niemieckich 
towarzyszy ; przyjaciół.

Scenariusz filmu wprowadził do 
tekstu sztuki „Niemcy“ pewne 
zmiany i rozszerzył ją o kilka 
scen zbiorowych. Istotnie nową 
treść wniosło znacznie lepsze, 
aniżeli w sztuce, zakończenie fii- 

. . . ,, n , t mu. W sztuce, zmuszony do zglo-
JC y chodzi u' Londynie pismo po anowie a , j '< szenia dymisji przez anglosaskich

na,,cą Jutro Polski . r,,*mn mez me. zarazili t;vmi metodami, tu J...........  ^eść pisma nież nie gardzili tymi metodami pantów za J ls „ od Apelem
reprezentuje ono ludzi, szpiegostwo, w Anglii zas własne w i l 0_____C----

którzy 'swoją działalnością przed wrze le ze szpiegowskich fundusików. 1
Polsce, jest ich „koncepcja ideologiczna .

świadczy,

śnieni 1939 r. kopali grób 
C.lyby Mossor, autor prohitlerowskich 
broszur z r. 1938 i autor wi&nopod- 
dańczych memoriałów do Hitlera z 
r. 1941 i 1942, siMział w Londynie, 
a nie na ławie oskarżonych, pisałby 
a, \kuły dla „Jutro Polski“.

Otóż w piśmie tym, jeden z „ideo- 
logów“ emigracyjnych, autor powie­
ści o granatowych policjantach, publi! 
c- ta zawodowo trudniący się przedj 
u ześniem kucieni mitów o Pilsud- \ 
s’ i:n, Zygmunt Nowakowski, wystąpił 
z programem politycznym, którego 
t ’.clą .io krótkich słowach jest: „fa- 
l -hi trzeba zwrócić kapitalistom, 
¿■■mię — obszarnikom , a mnie za- 
p-icnić — miejsce u żłobu“. W ocze- 
kiwaniu na realizację tego programu j 
mety emigracyjne, bez względu na to 1

Taka P°koju, prof. Sonnenbruck mówi 
do studenta Heini: „...będziemy 
robić swoje“ . Po tych słowach już 

Po naszemu nazywa się to zdradą,' kurtyna. Film natomiast określił 
szpiegowstwem, bandytyzmem... I wyraźnie,- co oznacza owe „robić

P. M. I swoje“ , Prof. Sonnen bruck przed

wyjazdem z Niemiec zachodnich 
do NRD wypowiada swoje poglą­
dy do studentów, zgromadzanych 
w hallu uniwersytetu getyńskie- 
go. Wiemy, że właśnie tacy, jak 
Sonnenbruck, profesorowie z Nie­
mieckiej Akademii Nauk w demo­
kratycznym sektorze Berlina, po­
zdrawiali niedawno Polski Kon­
gres Nauki. Wiemy, że tacy stu­
denci, jak entuzjastycznie nasta­
wiona dla idei prof. Sonnenbrue­
ka grupa getyńska, przedarli się 
dziś przez granicę na Z l o t  
B e r l i ń s k i  Pokoju.

„Sonnenbrucków“ anglosasi 
nie dopuszeżb z pewnością na ekra 
ny Niemiec zachodnich. Podczas 
gdy zachodnio-niemieckie dzienni­
ki donoszą z triumfem o próbach 
nowych bomb na niemieckich poli­
gonach — zachodnio-niemieckie 
wytwórnie filmowe pod egidą ame 
rykańską nakręcają „Aus den 
Wolken kommt das Gliick“ 
(„Szczęście spływa z chmur“ ).

Ale treści zawarte w „Sonnen- 
bruckach“ przenikają sztuczny 
kordon, mobilizują przeciw takie­
mu „szczęściu“ miliony uczciwych 
ludzi w całych Niemczech, potę­
gują opór przeciw zachodnim pod 
żegaczom. Film ten jest donio­
słym wkładem do walki o pokój 
— tym bardziej ważkim, iż doku­
mentuje współpracę polsko-nie­
miecką, umacnia i szeroko mobili­
zuje siły przyjaźni polsko-nie­
mieckiej, tej poważnej zapory 
przeciw zbrodniczym zamiarom 
amerykańskich imperialistów.

BARBARA OLSZEWSKA

£a Spartakiady Lekkoatiełyoisei 
Wojsku Polskiego t

uh
W dniu 3 sierpnia br. na stadionie CWKS w Warszawie odbyło się. ot war 
cie Spartiahady Lekkoatletycznej W ojska Polskieąo. W pierwszym dniu 
zawodów rozegrano szereg konkurencji lekkoatletycznych, przy czym na 
uwagę zasługuje wysoki poziom i doskonale wyniki startujących spor* 
towców-żołnierzy. Równocześnie -z zawodami lekkoatletycznymi pływacy 

walczyli na pływalni CWKS o mistrzowskie tytuły.
Na zdjęciu: Kociszewski (Warszawa) prowadzi stawkę biegaczy w bieg*

na 800 m.

IVA S I  C Z Y T  e ILIV BCV P> t § Z  Ą
Walka o „Adrię"

Od przeszło roku organa sa­
nitarne I Miejskiego Ośrodka 
Zdrowia w Orunii toczą walkę 
z Gdańskimi Zakładami Ga­
stronomicznymi w sprawie wa 
runków sanitarnych w barze 
„Adria“ w Orunii.

Bar „Adria“ jest w Orunii 
jedynym lokalem zbiorowego 
żywienia. Mieści się on w zu­
pełnie nieodpowiednim lokalu, 
jest źle urządzony, a warunki

n J
sanitarne są tu niżej wszelkiej 
krytyki.

Gdańskie Zakłady Gastro­
nomiczne stale zapewniają 
I. Miejski Ośrodek Zdrowia, że 
lokal zostanie odremontowany, 
ale z niewiadomych powodów 
termin remontu jest stale prze 
suwany.

Pytamy więc — kiedy?
J. DĘBIEC

0 ® Sb

r- C t O S  S I » O n T 0 W Y
Z Akademickich Mistrzostw Świata

Zawodnicy radzieccy nadal bezkonkurencyjni
Polacy ustanawiają nowe rekordy krajowe

Dnia 8 sierpnia br. w ramach Aka- ZSRR, 41,4 (akademicki rekord świa- hoffer (CSR) 1:12,2» 2) Giera (NRD) | 100 m st. klas. kobiet. I przedbieg
Petrusewlcz (Polska) 1:18,3. 1) Gyenge (Węgry) 1:28,0. 2) Arndt... ■ Tutellisence Ser demickich Mistrzostw Świata odbyły, ta), 2) 'Polska (Stawczyk, Lipski, Buhl, 1M6.6, 3) Petri

'■ biorą pienią-ui się dalsze konkurencje lekkoatletycz- : Kiszka) 41,7, 3) Czechosłowacja 41,9, j I i przedbieg 1) Aradi (Węgry) 1:17,3, (NRD) 1:28,9, 3) Proniewiczówna (POl-
rice, czy też z wywiadu amerykańskie m, p niscy zawodnicy mają do zapisa- 4) Węgry 42.2, 5) NRD 42,6. 12) Kuklok (Polska) 1:19 2. skaj 1:32,4

starają się rozwijać cnoty przed- nta szereg sukcesów na swoim kon- Sztafeta 4X100 kobiet 1) ZSRR 48 5,; ioo m st. grzbiet przedbieg 1) Gyon- u  przedbieg 11 Killermann (Wę- 
C 'ólnrr-oici Handel dewizami, pa-\ cie. . 2) Węgry 48,5. 3) NRD 48,7, 4) polska goesi (Węgry) 1:118. 3) Boniecki (Pol- gry) 1;2C,8, 2) Barth (NRD) 1:24 8 (re-się biorczości. nauaoi . » *\ |. w  finale biegu na 100 m. męzczyzn 49,3, 5) Czechosłowacja 50,7. ska) 1:14,0, *' ---- «  *>. ---- .. - — -----
serstwp, sprytne aejrpuaacje Kiszka zajął trzecie miejsce, zdoby- Rzut oszczepem kobiet 1) Nabuko- 1 :i6 3.
chlcb powszedni. Informacje dla wy- wając brązowy medal. wa (ZSRR) 49,14. 2) Zybina (ZSRR) j n  przedbieg 1) Pacina (CSR) 1:14.4,. y .n .L  - rPv7tiił mistrza aka.d ’ ’ * ' - ' "  *

(Polska)

■ • r .mjernr\inv chleb z ma Tytuł mistrza akademickiego świa- 43,34, 3) Zatopkowa (CSR) 41 Al, 4) K o- 2) pirl (NRD) 1:14,8, 3) Jaśkiewicz
wianu 10 cni g ! . . • ■ t.a w tej konkurencji zdobył Sucha- nikówna (Polska) 40,09 (rekord żyeio- 1 (polska) 1:15,1.
slem. A nie rzadkością są rowm " rew (ZSRR) 10.6, 2) Sanadze (ZSRR) wy). 1 400 m st. dow. II przedbieg 1) Cor-
mokre roboty“. 10,7, 3) Kiszka (Polska) 10,7, 4) K olew ; Bieg 400 m mężczyzn (finał 1) Ada- das (Węgry) 4:51.8 2) Kutii (CSR)

“  „  „ „  . > I. (Bułgaria) 10,8, 5) Kalijew (ZSRR) ■ mik (Węgry) 49,1, 2) Banhalml (Wę- 5 :11,9, 3) Stelmaszyk (Polska) 5:19,1.Przykład{  Prosimy bardzo. la8 g) Horcic (CSR) 10,8. jgry) 49,1, 3) Komarow (ZSRR) 49,1, 4) --------
W miejscowości Cros d‘Utelle zna- W biegu finałowym na 10# m ko- ¡Kadrabin (Węgry). 5) Kijanenko 
H miejscu etrntrlnnip biet startowała Kuźmicka. Zdobyła (ZSRR), 6) Bondarenko (ZSRR)-leziono zaszyte ic woreny strusiu w b Qna czwarte mjejsce, uzyskując na j lep w  biegu na 800 m odbyły się trzy

zmasakrowane zwłoki 57 letniej wdo szy v_ ń  tym dystansie po wojnie czas

5) Wesołowski (Polska) ko‘rd NRD), 3) Mrózówna 
1:29,3.

100 m st. dow. kobiet I przedbieg
1) Nowak (Węgry) 1:09.9. 4) Bemówna 
(Polska) 1:19,1.

II przedbieg l) Temos (Węgry) 
1:07.9.

wy po Rydzu-Śmigłym. Z jej miesz- ■ 12,3 sek.
_ . . . _i Wyniki: 1) Preibischkania zaś zginęło kilka pierścieni a .................... (NRD) 120-

(akademicki rekord świata), 2) Mal-

przedbiegi. Wszyscy trzej Polacy: Kor 
ban. Potrzebowski i Statkiewicz za­
kwalifikowali się do finału.

Polacy uzyskali następujące

Letn<a Spartakiada Wojska Polskiego
dużej wartości, złota bransoleta i pa- szyno (ZSRR) 12,2. 3) Koekrotz (NRDJigy. Korban 1:55.0. Statkiewicz 1:56 3 
miątkowa szabla Augusta II, wartości 12,3, 4) Kuźmicka (Polska) 12_3,j>) Rak ;t potrzebowski 1:56 4. Najlepszy _czas

W przedbiegach 110 m, plotki naj­
lepsze czasy uzyskali: Polańczyk 
(ZSRR) 14 9. Popow (ZSRR) 15,0 1 
Tosnar (CSR) 15.0.

Po dwóch dniach zawodów lekko-

i p i . ;  łrnnrutka .hęly (Węgry) 12.4. 6) Piep (NRD) 12,4. i w przebiegu miał Modoj (ZSRR)7oO tys. franków. Policja jrancusna j ^  skóku w dal zwycięstwo odniosły.:!
okazała w tym wypadku dużą powscią czudina (ZSRR) 5,86, 2) Gyarmati
„ I ś l e d z t w o  niby trwa, ale wy- (Węgry) 5.70, 3) Hnylclna (ZSRR) 5,52, ghwosc. Sieaziwo r y , Andrelowa (CSR) 5,39, 5). Lohas
tuków nie ma żadnych na razie, jc (Węgry) 5 34 6) iątujewa (ZSRR) 5,17.

' den z urzędników policji w Nicei ■ Poiki n ie 'odegrały w tej konkuren- 
nświadczył * cji żadnej roli, gdyż Duńska 1 Gbur- atletycznych prowadzi ZS^K 122 pkt

T„ .nr,lira iesi o wiele bardziej j kówna nie zakwalifikowały się dó przea Węgrami 45 pkt-, CSR 31 pkt.
„ l a  sprawa j es o »  | finału. . i NRD 25 pkt., Polską 16 pkt.

zagmatwana, mz można by przy pusz- w  rzurie gulą mistrzem akademie-1 *  *
cza ć- Bóg jeden wie, dokąd by nas.Kim świata został Fiedorów (ZSRR), i w  pierwszym ¿ hIu tu
'zawiodła f  k f?w iam ali6,0n9°W2y) GHgaika "(ZSRR) f ^ a t f  2> Warszawa 4:35,7, 3) Kraków■■ tuner 15,59, 3; Kalina (CSR). 15,6 , 4, S c b m id L ^ t a

(NRD) Ryczkówna (Polska) , -2■ 200 m. st. klas.: Miklasówna (Wroc-

WARSZAWA. W środę 8 bm. od- j Wyniki:
były się dalsze konkurencje Letniej i Mężczyźni (finały)
Spartakiady Wojska Polskiego- | 200 m. 1) Anioła (Warszawa) 22,7

Na basenie CWKS startowali p ły - ; (rekord W. P.), 2) Antonowicz (Wroc- 
wacy, którzy uzyskali następujące ; law) 22,8, 3) Kardaś (Warszawa) 23.0.
wyniki:

Mężczyźni (finały):
200 m st. klas: 1) Nikodemski 

(Wrocław) 2:55.1, 2) Brzęczek (Kra­
ków) 2:56 9, 3) Szołtysek (Kraków)
2:59.4.

300 m. na boku: 1) Minartowicz 
(Lotnictwo) 4:27,9. 2) Szczok (Warsza­
wa) 4:33.9, 3) Cichońskl (Marynarka 

, . I Wojenna) 4:35,8.W pierwszym dniu turnieju tent- 1 S7.taff>ta 4X100 m st. dow.: 1) CWKS

Dziennik paryski „Liberation“ .z . (NRD 14 85,z odnosi się wrażenie, ze „policjidzi, i
5) Vrobel

zalecono największą ostrożność w <CSR) “  Or0UCl1 <A“ * B3M.
sprawie. Prawdopodobnie istnieją oso­
by, którym zależy, aby za lą aferą kry 
minafną nie ujawniło się środowisko, 
w którym tajna działalność polityczna 
jest ściśle związana z 
a i erami finansowymi“.

Dwa zwycięstwa 
siatkarzy

W siatkówce mężczyzn Polska od-
z Irakiem 3:0podejrzanymi niosła 2 zwycięstwa 

j(15:7, 15:8. 15:5),

Oóh. ,c dniu zaginięcia —
ro mawiała ona z niejakim Romanow wynilci: Bułgaria. _  Brazylia 3:0. Ru- 
v ‘,7? zie nem Andersa. JP yszła zaś z rnunia — Triest 3:0. ZSRR — Liban

łv sootkać sie z niejakim Nas 3:0, Chiny -  Włochy 3:0 Mongolia -  (tomu, ny spoihac się .{ . ^ ¡N R D  3:0. CSR — Mongolia 3:0.

glia) 6:0, 6:0. , .VaH '3) Blejarska (Kraków) 1:42,6.W grze pojedynczej męzczyzn vaa rxT -----
(Węgry) pokonał Licisa (Polska) 6:2,
6:2, Viziru II (Rumunia) zwyciężył 
Mociara (CSR) 6:3, 3:6. 6:3.

NRD 3:0 (15:1,

solskim. Romanowski handluje 
tami

| W koszykówce męskiej Polska po 
zaciętej walce wygrała z Koreą 42:41, 
(14:21).

Doskonały wynik 
Grenrdowskiego

W rozpoczętych 8 bm. zawodach P*y 
wackich, Polacy odnieśli szereg suk-

• W koszykówce Po\ska pi,oG'  cesów- Wiekszośćlz nich zajęła dobre
Massalski zas, skazany niedawno grała z Bułgarią 32:4d (9.14). a CSR mie1s w przedbiegach i zakwalifi-

7 . 7 r  TTiri 1 ar> Hi o  1d7-5 17S» 1ł. I - J - - -■ . .przez sąd paryski na 15 miesięcy o- j zwyciężyła Finlandię 147:3 (75.1).
reszta z zawieszeniem za paserstwo, j Sztafeta 4X100 m
j" t handlarzem narkotyków. Roma­
nowski i Nas sals ki są przyjaciółmi
Andersa w  dalszym ciągu zawodów lekko-|ry uzyskał 4:53,4.
y 11 ‘ 'atletycznych rozgrywanych w ramach Przedbiegi na 100 m st.

pobiła rekord Polski

kowała się do finałów. Grem lowsld 
startując w przedbiegu na 400 m sty­
lem dowolnym ustanowił nowy rekord 
Polski uzyskując czas 4:54,3. Gremlow- 
ski był drugi za Nyekim (Węgry), któ

W punktacji drużynowej mi­
strzostwo Wojska Polskiego zdobyli 
pływacy Krakowa — 118 pkt. przed 
Marynarką Wojenną 126 p k t ./l War­
szawą 145 pkt.

_________  _ dow. przy-
P omiecie, rzecz jasna, że opowie-1 Akademickich Mistrzostw Świata uzys niosły następujące rezultaty: 

dziano Wam- hisorie brudnej ajery. kano szereg wspaniałych wyników. I I przedbieg l) Nowak (Rumunia) 
r  i , Z  h-liZL rhnrakteryzuie Sztafeta polska 4X10# m zdobyła drn| 1:00,9. 2) Gyengoesi (Węr.-y) LOl.,1. 3 Tak, lecz ta historia eh arak • . ) miej sce za ZSRR, ustanawiając. Tołkaczewrskl (Polska) 1:02,4, 4) Ciężki
wymowniemigracyjne bagno i panu n0Wy rekord Polski w czasie 41,7 sek. (polska) 1:02,6.
jacc w nim stosunki. | Wyniki techniczne sztafety 1) I 1000 m st. klas. I przedbieg 1) Gert-

Lekkoatleci startowali na stadionie 
Wojska Polskiego. W poszczególnych 
konkurencjach zwyciężyli:

Mężczyźni (finały)-
Młot: 1) Harmata (Marynarka Wo­

jenna) 43.64. 2) Grabowski (Marynar­
ka Wojenna) 41,63, 3) Jerzak (Lotnic­
two) 34,12.

Skok w dal: 1) Iwański (Kraków) 
6.91. 2) Starościński (Warszawa) 6,83. 
3) Grabowski (Kraków) 6,74.

Kobiety (finały):
Dysk: 1) Skrzetuska (CWKS) 32.96, 

2) Piecówna (Warszawa) 32,22. 3) Chy­
lińska (Warszawa) 29 03.

Wzwyż: .1) Ulg (CWKS) 1,35, 2) 
Iwanówna (Kraków) 1,30. 3) Ciesiel­
ska (Lotnictwo) 1,30.

* * *
W godzinach popołudniowych roze­

grano 5 konkurencji lekkoatletycz­
nych.

1-500 m. Szwargot (Kraków) 4:14,2,
2) Czajkowski (CWKS) 4:17.0, 3) Kiel- 
czewski (Warszawa) 4:17,5.

Granat: 1) Jarosz (Warszawa) 71,14 
(rekord W. P.). 2) Boguski (Warsza­
wa) 67.49, 3\ Nowak (Warszawa) 65.94. 

Kobiety (finały)
Skok w dal 1) Dukiet (Wrocław) 

4,89, 2) Jesionowska (Warszawa) 4,89,
3) Illg (CWKS) 4,70.

Sztafeta 4X100 m. 1) Bydgoszcz 55.8, 
2) Wrocław 56 3, 3) Lotnictwo 57,0 pkt.

W zawodach gimnastycznych zwy­
ciężyli:

Klasa I: 1) Paul (Kraków) 50.75. 2), 
Kulpińskl (Wrocław) 45.80.

Klasa XI: 1) ogrodnik (CWKS)

...Wydział Przemysłu Prezydium 
MRN w Gdańsku zezwolił ob. 
Stanisławowi Ostanówce, zamiesz« 
kałemu we Wrzeszczu przy ul. 
Roosevelta nr 104 na prowadzeń' 8 
wytwórni lodów w praczkami to­
go domu. Pranie brudnej bielizny 
i wytwórnia artykułów spożyw­
czych w- jednym pomieszczeniu, a 
gdzie higiena ?

FRANCISZEK PAWŁOWICZ

...kierownik mleczarni w No­
wym Stawie ob. Redliński, który 
w ubiegłym roku pobrał od chło­
pów z okolicznych gmin pienią­
dze na zakup żerdzi do suszenia 
siana i drągów do wozów drabinia 
stych do dnia dzisiejszego ani nie 
dostarczył zamówionych przed­
miotów, ani też nie rozliczył się 
z pieniędzy?

F. IWAŃSKI

...Zarząd Nieruchomości przy 
Miejskiej Radzie Narodowej W 
Gdańsku minio dwuletnich starań , 
lokatorów nie zainteresował się 
stanem dachu domu przy ulicy 
Wiązowej Nr 5 we Wrzeszczu ?

Zarząd Nieruchomości swoim 
niedbalstwem powoduje komplet­
ne niszczenie domu, a szczególn e 
stropów, gdyż w czasie deszczu 
woda zalewa mieszkania i przecie 
ka przez sufity aż do piwnic.

T. GIEDROYĆ

..doi Prezydium GRN w Żuko­
wie, powiat Kartuzy, „Głos Wy­
brzeża“ dociera nieregularnie, czę 
sto z kilkudniowym opóźnieniem, 
a niektóre numery w ogóle nie sa 
doręczane? Co na to PPK —- 
Ruch?

J. BORKOWSKI

■ > -  ,  *  *  *..Yna dworcu w Elblągu mapy są
pkt., 2) Januchtowski (Marynarka Wo j podziurawione, a rozkłady jazdy
jenna) 55,95 pkt.

W wieloboju oficerskim zwyciężył 
Bagłajewski (Warszawa) 19 pkt. przed 
Odżywołkiem (Wrocław) 34.5 pkt. 1 
Trzaskałskim (Warszawa) 55 pkt. W 
punktacji drużynowej pierwsze miej­
sce zajął Wrocław 29 pkt. przed War­
szawą 45 pkt. i Lotnictwem 45 pkt.

W dalszym ciągu turnieju piłki 
ręcznej uzyskano następujące wyniki:

Siatkówka kobiet:
Warszawa — Lotnictwb 2:0 (15:1, 

15:4).
Kraków — Wrocław 2:1 (2:15, 15:9, 

15:12).
Marynarka Wojenna — Bydgoszcz 

2:0 (16:14. 15:9).
Po czwartym dniu rozgrywek pro­

wadzi Warszawa 8 pkt- przed Krako­
wem 6 pkt.

Koszykówka mężczyzn:
Warszawa — Lotnictw o 75:31 (40:10).
Marynarka Wojenna — Bydgoszcz 

56:36 (34:13).
Wrocław — Kraków 39:37 (20:17).
Po czwartym dniu rozgrywek pro­

wadzi Warszawa 8 pkt. przed Mary­
narką Wojenną 8 pkt.

walają się po podłodze, te zaś, 
które jeszcze wiszą na ścianach 
są w strzępach?

A. SLABU SZEWSKI
* *  *

...mimo zapewnień iiRN w Tez« 
wie od dwóch lat nic się nie robi 
w tym kierunku, by zapewnić mie 
szkańcom domu przy ulicy Zamko 
wej 28 wodę i ustępy?

Czy lokatorzy tego domu długo 
jeszcze będą musieli korzystać * 
uprzejmości sąsiadów z okolicz­
nych domów?

Mieszkańcy domu Nr 28 
przy ul. Zamkowej w Tczewie 
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